7 = 4 c 
> roty ZA: pra 


ANOWSKI 


WE 


IG U ZBROJEŃ 


MIERZY ĂŃ SKI 
* WR - 


JWP EREŁ 


+4 
rięd 
v 


NOWSKI 
ROWINCJI 


h r 
4 Pi, 
e - 


Nina Grudzińska, najpiękniejsza pani Warszawy, wybiera się na bał” 
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REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 
2. 1. 1937 


ROK XXXII. Nr. 1 


L. CHRZANOWSKI. 


zmniejszyły 


odosobnienie Nie- 


miec. Do tego doprowadzili 
wszyscy ci, którzy nie ratowali  . 
spoistości i solidarności europej- - 


ROK WYŚCIGU ZBROJEŃ 


Mija rok wielkiego niepokoju. 

Na wielu krańcach świata tliło 
się į tli zarzewie groźnego poża- 
ru. Gdyby chcieć w jednem zda- 
niu syntetycznie dać określenie 
kończącego się roku, to możma- 
by powiedzieć, iż odchodzi rok, 
który był ratowaniem zagrożo- 
nego pokoju! 

Tak jest, po 18-tu latach powo- 
jennych przeżywamy jakby po- 
nownie rok 1914-y. 

Komety, zamiatające swemi 
wojennemi ogonami, ukazują się 
to tu, to tam. 

Abisynja, Hiszpanja, Daleki 
Wschód, zbrojące się Niemcy oto 
fakty, wydarzenia posiadające 
brutalną wymowę, 

Cóż robi ludzkość, ia Ludz- 
kość przez wielkie L, która potę- 
pia rzezie, bombardowania, prze- 
lew krwi, gwałty, wojny we- 
wmętrzne i zewnętrzne. 

Ta Ludzkość zbroi się! 

Zbroi się, bo w chwili obecnej 
nowy wyścig zbrojeń ma być 
gwarancją pokoju i bezpieczeń- 
stwa. 

Obdarzeni więc zostaliśmy wy- 
ścigiem zbrojeń, jako najwyższą 
mądrością polityczną. 

Trudno temu odmówić racji, 
gdy jest jeden choćby naród. 
jedno państwo, które całą swą 
energję państwową już nie ze- 


Bole reumalyezne 
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alsam Ben galski 


karpinskiego 


polityki 


Środdkowuje, koncentruje ale 
wprost ładuje ro zbrojenia, było- 
by karygodnym fałszywym pa- 
cyfizmem nie myśleć o środkach 
obronnych. 

Tak trzeba postępować z ko- 
nieczności. Ale wiłaśnie ta ko- 
nieczność rodzi wyścig zbrojeń. 


A o ile zbrojenia poszczegól- 
nych narodów mogą być racjo- 
nalnym ale marzuconym obo- 
wiązkiem i koniecznością, o tyle 
„wyścig zbrojeń“ — logiczna 
konsekwencja poszczególnego 
zbrojenia się, jest nieszczęściem. 
Jest mieszczęściem, bo jako sy- 
stem polityczny daje odwrotne 
rezultaty: nie daje bezpieczeń- 
stwa powszechnego, doprowadza 
do wojen. 

Skoro w jednym państwie od 
sześciu miesięcy masło znikło 
niemal w handlu, skoro tłuszcze 
są rzadkością, skoro w zakresie 
odzieży i innych towarów co- 
dziennej potrzeby figurują ob- 
ficie ersatze, to można twierdzić, 
iż to państwo zamiast masła, da- 
jące obywatelom armaty, kara- 
biny maszynowe, aeroplany i 
krążowniki kieszonkowe — jest 
państwem, żyjącem w duchu 
i nastroju wojny. 


A skoro Niemcy żyją. jakby 
przeczuwając wojmę, to można 
sądzić, że raczej o miej myślą, 
jak o wyzwoleniu narodowem. 
niż jak o katastrofie. 


Szykowanie broni, amunicji, 
ćwiczenie setek tysięcy ludzi, za- 
prowadzanie dyscypliny kosza- 
rowej, to nie są elemeniy poko- 
ju — to są elementy wojny. 

Do tej sytuacji dopuściły mo- 
carstwa zachodnie, umożliwia- 
jąc Niemcom zbrojenie się. Do 
tej sytuacji przyczyniły się te 
zagraniczne, które 
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plus dla pokoju. 


skiej, świadczącej o zdecydowa- 
nej woli wypowiedzenia swego 
silnego veta! 


Niemcy wyjmowały cegiełkę UA 


po ciegiełce i dziś mamy wyścig 


zbrojeń. jako konieczność, jako 
jedyny Środek 
koju. 


roku. | 
Ale wielkie masy broni tylko 

wówiczas mogą być gwarancją 

bezpieczeństwa, gdy wiadomo 


jest jak i kiedy zostaną użyte. 


Dlatego to niesłychanie wieie 


zależy, aby państwo żyjące w 


Bolesny, tragiczny bilans 1936 
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atmosferze wojennej wiedziało. = 


że siła Anglji. wsparta o siłę 


Francji, Włoch o zdecydowaną 


solidarność Polski, munji 
Jugosławji, Czechosłowacji 1 1) 


wielu innych państw zdecydo- 


wanie, automatycznie ruszy w, 


obronie pokoju. 


Ten nieco pesymistyczny, a w 


istocie tylko trzeźwy bilans sta- 


rego roku, możemy jedmak roz- 


jaśnić zanotowaniem wyraźnej: . 


poprawy stosuników między An- 


glją i Francją, jak również mię- 
mocarstwami at- 


dzy obu temi 


Włochami. 


Porozumienie Anglji i "Włoch GA 


jest już zawarte, choć jeszcze 
nie zostało opublikowane. An- 
glja i Francja skasowały posel- 


stwa w Addis-Abebie, ustana- 


wiając tam tylko konsulaty ge- 


 neralne — to wstęp do uznania. 
cesarstwa włoskiego, to oznaka 


zawartego porozumienia. 


Porozumienie to obejmuje u- 
nonmowanie stosunków na Mo- 
rzu SŚródziemnem.  Porozumie- 
nie to zmierza 
Włoch od Niemiec. To pierwszy 


objaw zrozumienia sytuacji w 
dawna 


Europie, pierwszy od 
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do oderwania 


POMNIKI WARSZAWY 


Ukazał się nakładem Zarządu Stolicy trzeci tom 
wydawnictw, poświęconych Warszawie. Pierwszy 
z nich, zatytułowany „Piękno Warszawy“, zawie- 
rał sżereg zdjęć ciekawych fragmentów archite- 
ktonicznych. Drugi tom — „Zieleń“ — ujawnił 
nieznane czasem piękna parków, ogrodów, skwe- 
rów, a nawet dziedzińców Warszawy. Trzeci tom 
poświęcono „Pomnikom'. | 

Jest to, tematycznie biorąc, dział w stolicy naj- 
bardziej niewdzięczny. Żadne może wielkie miasto 
w Europie nie jest tak ubogie w pomniki, jak 
Warszawa. I pomniki nasze w dodaiku mają prze- 
ważnie bardzo niewielką wartość artystyczną, To 
też nie można winić autora, jeżeli ten tom wypadł 
stosunkowo słabiej od dwu poprzednich: poprostu 
możliwości były naprawdę ograniczone. Autor 
większości zdjęć, oraz tekstu objaśniającego, dr. 
T. Przypkowski, zrobił co mógł. Ale czy można 
stworzyć pomniki, których niema? 

Niewątpliwie piękny jest pomnik księcia Jó- 
zefa na Placu Marszałka. Równy mu wartością 


wyp 


jest pomnik Kopernika. Już co do króla Zygmun- 
ta (pomijając sentyment) — możnaby to i owo po- 
wiedzieć. Sobieski jest artystycznie biorąc dzie- 
lem miernem. Tyle o pomnikach dawniejszych. 
A nowoczesne? Jakże rzadko szczęśliwe... Do do- 
datnich zaliczyć trzeba „Rytm“ Kuny w parku 
Paderewskiego, „Ewę“ Wittiga, pomnik Curie- 
Skłodowsikiej dłuta Nitschowej (w Instytucie Ra- 
dowym), pomnik ku czci poległych saperów Lu- 
belskiego. 

Tekst dra Przypkowskiego objektywny, usiłu- 
je czytelnika dobrze usposobić dla istniejących 
pomników stolicy. Zdjęcia częściowo bardzo do- 
bre — w wielu planszach zepsute przez złe klisze 
drukarskie i złą farbę. Strona drukarska niniejsze- 
go tomu stoi stanowczo znacznie niżej od obu to- 
mów poprzednich. W każdym razie i w tej for- 
mie nars to spełnia swe zadanie, którem 
jest dostarczenie jakby katalogu ilustrowanego 
istnzejących pomników stolicy. Wielu nawet sta- 
łych mieszkańców Warszawy napewno nie wie-- 
działoby, że taka rzeźba w stolicy jest i gdzie 
mianowicie stoi. Przewodniki tego aia są po- 
żyteczne — a piękno ich nie zależy niestety od wy- 
| siłków autora książki, ale od materjału artystycz- 
„Rytm“ H. Kuny w Parku Paderewskiego nego, który ma do opracowania. | 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI LAUREATEM 


PAŃSTWOWEJ NAGRODY LITERACKIEJ 


Nareszcie! 


Nareszcie przyznano nagrodę 
prawdziwemu poecie. 


Rok 1936 był, przyznać trzeba, 
pod względem nagród literackich 
dość ieralny. Akademja nagro- 
dziła autora kilku dobrych szo- 
pek i ponadto... trzynastu wier- 
szy. (Chcieli może staruszkowie 
dowieść, jacy to są postępowi: że 
niby za satyrę — i za „zadatki 
na przyszłość *...). A ludzie dobrej 
woli na Ratuszu dali nagrodę pi- 
sarzowi, o którym wogóle nikt 


nie nie wiedział. Nawet w środo- 


wiskach interesujących się twór- 
czością literacką. 


Teraz — na szczęście — przy 
nagrodzie państwowej, nie każą 
nam łamać sobie głowy: kto zacz, 
Wierzyński — od lat kilkunastu 
może najpopularniejszy poeta w 
Polsce, Wierzyński — nietylko 
prawdziwy pisarz z prawdziwe- 
go zdarzenia — ale poeta wyso- 
kiej klasy. I, dodajmy odrazu — 
nieoczekiwanej rozpiętości talen- 
tu. BA. 

Bo jakże to się zaczęło? 

Lat temu siedemnaście ukazały 
się pierwsze jego wiersze w tomie 
zatytułowanym „Wiosna i Wino“. 
Te poezje odrazu — właśnie tak 
jak wino — uderzyły do głowy 
czytelnikom. Biła z nich niepo- 
drabiana, opętana radość życia, 
upojenie słońcem na niebie i słoń- 
cem w duszy. Są w tym zbiorku 
wiersze, które powinny przejść i 
przejdą do antologji najbardziej 
charakterystycznych utworów 
naszej epoki. Bo Wierzyński 
wniósł do literatury naszej od 
swego pierwszego występu: me- 
tylko kilkadziesiąt świetnych 
wierszy: wniósł jeszcze zupelnie 
własny, nowy ton. ! 


Jakże daleko jesteśmy od obo- 
wiązujących jeszcze dziesięć lat 
przedtem symbolizmów, czarnych 
magji, spleenów, neurastenji, hi- 
sterji i chandry! W poezji Wie- 
rzyńskiego szumi wiosna, przele- 
wa się nieustanny, codzień świe- 


ży zachwyt poety nad cudem ży- 
cia, Śpiewa beztroski optymizm, 
warjuje nieprzytomne szaleństwo 
istnienia. Struna „Wiosny i Wi- 
na jest jedna — ale poeta wy- 
grał na niej tyle upajających, 
choć zbliżonych nastrojem melo- 
dji — że nie robią one wrażenia 
monotonji. Wierzyński mówi wła- 
Ściwie ciągle o sobie — własną 
wrażliwością mierzy i odtwarza 
świat — ale robi to z takim 
wdziękiem, z tak rozbrajającą 
bezpośredniością, że ani przez 
chwilę egzotyzm jego nie zabar- 
wia się odcieniem kabotynizmu. 


Poprostu — jak dziecko raduje 
się  odkrywaniem cudownego 
świata — i nie może odkrytych 


skarbów zachować dla siebie. 


Dzieli się z nami. 


Czytającą publiczność — (są 
jeszcze w Polsce ludzie, którzy 
czytują wiersze) — podbił ten 
młody poeta od pierwszego wystę- 
pu. Dał wkrótce w podobnym na- 
stroju utrzymane „Wróble na da- 
chu“ — poczem niektórzy pesy- 
miści z pośród augurów literac- 
kich zaniepokoili się o jego przy- 
szłość: bo talent oczywiście jest, i 
to fenomenalny. Wrażliwość nie- 
zwykła. Forma świetna, Tylko w 


jakże tak do siwego włosa opie- 


wać tę młodzieńczą radość życia? 
Temat dobry dla dwudziestolat- 
ka — ale co będzie potem? 

Ci i owi martwili się — na za- 
pas — a Wierzyński beztrosko 
tworzył dalej. Dał dwa zbiory 
poezji „Wielka Niedźwiedzica” i 
„Pamiętnik miłości“ (oba wyczer- 
pane) — poczem, porwany pięk- 
nem sportu, pełen entuzjazmu 
dla sprawności mięśni, napisał 
cykl poezji „Laur olimpijski". 
Skok wzwyż był widać wykona- 
ny bez zarzutu — bo oto na Olim- 


pjadzie w Amsterdamie otrzymał - 


za te utwory złoty medal olim- 
pijski. Naturalnie przyszła zaraz 
za tem sława wszechświatowa i 
przekłady na wszystkie możliwe 
języki. 

Artysta dojrzewał, W ciągu lat 
ostatnich dał trzy zbiory poezji: 


„Rozmowa z puszczą”, „Pieśni 
lanatyczne' i „Gorzki urodzaj*, o- 
raz świetny tom opowiadań „Gra- 
nice świata . Chyba nikt jednak 
nie przeczuwał, że już tak szyb- 
ko przyjdzie po nich mądra, głę- 
boka i w tonie najszlachetniejsze- 
go patosu utrzymana „Wolność 
tragiczna”. 


Wierzyński z przed lat kilku- 
nastu — młody, karkołomny sza- 
leniec — przeistoczył się w twór- 
cę, pełnego poczucia odpowie- 
dzialności, z bólem, z oburzeniem 
patrzącego na rzeczywistość pol- 
ską. | postanowił targnąć su- 
mieniem narodu. | gorycz swą 
wypowiedział w poezji wspania- 
lej, przenoszącej nas w najwyż- 
sze stery ducha, a znów nigdzie 
nie sztucznej, pięknej prawdziwą 
wielkością — nie zaś stąpaniem 
na szczudłach. „Wolność tragicz- 
na” jest osiągnięciem artystycz- 
nem tak dojrzałem i poważnem, 
że zdumiewa ewolucja artysty, 
który do tych wyżyn doszedł, za- 
cząwszy czarującym ale wybitnie 
beztroskim nastrojem „Wiosny i 
Wina“. Znaczy to może rostu, 
że Wierzyński w każdej fazie 
swej twórczości był przedewszy- 
stkiem szczery. 


Zestawiamy obok kilka wier- 
szy, wyjętych z pierwszego zbior- 
ku poety „Wiosna i Wino* — z 
dwoma wierszami z „Wolności 
tragicznej. Czytelnik bez żad- 
nych komentarzy uprzytomni so- 
bie myślową odległość między te- 
mi dwoma dotychczas krańcowe- 
mi słupami twórczości Wierzyń- 
skiego. Młody — (dopiero 42-let- 
ni) — laureat da nam niewątpli- 
wie jeszcze szereg utworów, któ- 
re potwierdzą jego wyjątkowe w 
poezji współczesnej stanowisko. 


Wyjątkowe — naprawdę. Bo 
żadna chyba nagroda artystyczna 
lat ostatnich mie spotkała się z 
tak powszechnym aplauzem, jak 
przyznana obecnie Wierzyńskie- 
mu nagroda państwowa za cało- 
kształt działalności literackiej. 


Z. N, Ch. 


Z POEZJI KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO 


Z TOMU „WIOSNA I WINO” (r. 1919) *) 


ZIELONO MAM W GŁOWIE 


Zielono mam. w głowie i fiołki w niej kwitną, 
Na klombach mych myśli sadzone zamłodu, 
Pod słońcem, co dało mi duszę błękitną 

| które mi świeci bez trosk i zachodu. 


Obnoszę po ludziach mój śmiech, i bukiety 
Rozdaję wokoło i jestem radosną 

Wichurą zachwytu i szczęścia poety, 

Co zamiast człowiekiem, powinien być wiosną. 


NA PRZEŁAJ GONIĘ 


Na przełaj gonię, jak wyżeł, przez świat, 
Po zamiatanych miotłą wichru drogach 

Bez wypoczynku dwadzieścia pięć lat, 

Na roztańczonych dziesięciu mych nogach. 


A wy?! — Więc naprzód, cała sfora nas! 

A nie — to z drogil Precz mi się wynoście 
| dalej jęczcie, że kiedyś, gdzieś, raz 
Zdarzyła wam się straszna dziura w moście! 


| ZNÓW JEST TAK 


| znów jest tak ni- w pięć: ni w dziewięć, 
Wszystko się plecie trzy po trzy, 

wiat jest, jak ja, dziś pomieszany 
Z niebem i obaj pijaniśmy. 


Od rana włóczę się po mieście, 
Ciepły wiatr wodzi mię za nos, 
Każdym oddechem błogosławię 
Mój niedorzeczny, głupi los. 


Dziewczęta mają osiemnoście 
Dzisiaj na mokrych wargach lat, 
Cieszę się niemi i młodnieję, 
| wszystkim jestem brat i swat. 


Zda się nie żyję — jestem żyty... 
| myślę chyba wciąż na wspak 
Niemądrej głowie, którą kiwam, 
Kiwam — i wszędzie mówię: tak. 


Bez żadnych ale, moi złoci, 
Jakim sposobem, poco, kto! 
Znamy się wszyscy osobiście 
| słońce świeci! Niema co! 


| tak najlepiej, najszczęśliwiej... 
Wielkie nic da największą treść: 
Kupimy sobie funt winogron 

| śmiejąc się będziemy jeść. 


TAK BOSKO 


Tak bosko rzucać na wiatr swoje słowa, 
Być pomylonym wśród końców i granic, 
Gvubić się ciągle i szukać odnowa 

| komukolwiek dawać wszystko za nic! 


Brać pierwszych lepszych pod rękę serdecznie, 


Leżeć na słońcu, jak nicpoń, ladaco, 
Dziwić i cieszyć się wciąż niedorzecznie, 
Nie wiedzieć kiedy, co, i jak i naco. 


*) „Wiosna i Wino”, wyd. J. Mortkowicza, wyd. IV. 


Z TOMU „WOLNOŚĆ TRAGICZNA” (r. 1936) *) 
SZAFOT 


„Żaden król polski nie stał na szałocie” 


Norwid. 


Pan prezydent wyjechał z białego pałacu 

Powozem w białych koniach w biały dzień śnieżysty. 
Czemuż to mu nie grają fanfary asysty, 

Czemu nie krzyczą bębny gdzie jedzie i naco? 


Pan prezydent ma kląć się, przysiąc narodowi 
Pierwszy raz na wolności i pierwszą przysięgą. 
Wiatr ciągnie alejami i targa ich wstęgą, 
Sto lat. czekały drzewa i naród — gotowi. 


Żywy mur, prosta droga, karły czy olbrzymy 
Z kalwarji buntów nocnych, klęsk i upokorzeń 
Tej grudy się dorwali, czepili, jak- korzeń, 

By doczekać tej pierwszej nieprzegranej zimy. 


Zacięli sią, zastygli szkieletem na mrozie 

Aż wystali, wytrwali — i patrzą zdaleka, 

Tak że miastu zadrgała pod szronem powieka: 
Ulicą jedzie wolność rozparta w powozie. 


Nie trzeba trąb. Bez fanfar świat dowie się o tem, 
Ze ocknęli się w słupach zamarzłych pośnięci, 
Że rośnie tłum, przybiera... Ze biegną studenci 
Bić go, bić kamieniami i obrzucać błotem. 


Pan prezydent wyjechał z białego pałacu 

Irumną na piramidzie wzniesiony na szczyty, 
Pierwszy raz na wolności — w tym kraju — zabity. 
Teraz już śpi, najwyższy, i nie pyta za co. 


Wyszło miasto i kroczy, posłowie i naród, 
Pomieszani z oślepłem nieszczęściem zkrodniarze. 
Wiatr ciągnie alejami, krwi skrzepłej nie zmaże, 
W tej ziemi się zalęgnie na pomstę i zaród. 


— — — —— — = = — 


Lecz jest .w tem mieście jedna powieka, co w grozie 
Zapadła tak okrutnie, że więcej nie błyśnie: 

Sam został z buntem, klęską i hańbą w ojczyźnie, 

| zaciął się i zastygł szkieletem na mrozie. 


NOCNY POCHÓD 


(z cyklu „Werbel żałobny”). 


Nasamprzód szła piechota, bił werbel kościsty, 
Do ust podnieśli trąby, lecz fanfar nie było. 
Księżyc stanął i patrzył: w pochodniach asysty 
Pogrzeb przykrył się nocą, jak bratnią mogiłą. 


Potem szło konne wojsko, dzwoniły kopyta, 

| drugi werbel podniósł się z ziemi odgłosem, 
Dudnił grób i szumiała mogiła zakryta: 

To naród stąpał ciężko, szedł za swoim losem. 


| tylko tyle pochód milczący tea gadał 

O tym, co włożył pałki do ręki doboszom, 

Co konie wyprowadził i wojsko układał 

| dziś je wiódł śmiertelnym powierzony noszom. 


Bębniła śmierć koścista, werbel jeszcze warczy, 

Na armacie ostatnie ustano mu łoże. - FA 

— Czy ty w trumnie odjeżdżasz, czy ległeś na tarczy? 
| płakali żołnierze. | szeptali: Boże! 


*) „Wolność tragiczna", poezje, wyd. Książnica Atlas. 


POŁÓW 


Każdy naród rozumie, że jego 
król czy prezydent też musi żyć. 
Są nawet narody, które chcą, aby 
głowa państwa żyła sobie jak 
najprzyjemniej. Na to, oczywiś- 
cie, potrzebne są — pieniądze. Ile 
jaki kraj przeznacza na ten cel 
w swym budżecie? 

Sumy są bardzo rozmaite. 

Król Belgów otrzymuje apana- 
że roczne w wysokości 5 miljo- 
nów złotych. Królowa Holandji 
— niecałe 4 miljony złotych. 
Król Włoch — 3 miljony złotych. 
Król Szwecji — 1 miljon złotych. 
Król Danji — prawie tyleż. Król 
Norwegji — niewiele ponad pół 
miljona złotych. 

Kiedy się przybysze dziwią, 
czemu Norwegja — kraj socjali- 
styczny — ma u siebie monarchję 
zamiast republiki,  praktyczni 
Norwegowie odpowiadają: „Za- 
stanawialiśmy się długo, co wy- 
brać. Obliczyliśmy wkońcu, że 
jednak król nam wypadnie — 
najtaniej“. 

„Od ubytku głowa boli" 

Znamy stare polskie przysło- 
wie: „Od przybytku głowa nie 
boli“. Zmodyfikujemy je nieco, a- 
by określić troski — naprawdę 
rzetelne i głębokie — jakie powo- 
duje we Francji stała depopula- 
cja. Przyrost naturalny się 
zmniejsza! Francja stwierdza z 
rozpaczą, że ludności jej — uby- 
wa. Stara się przeto radzić złe- 
mu, zachęcając niezamożne rodzi- 
ny premjami pieniężnemi. 

ażda Francuzka przy urodze- 
niu trzeciego dziecka ma prawo 
do 650 franków. Przy czwartem 


dziecku — 850 franków. Przy 
piątem — 1050 franków. Przy 
szóstem — 1250 franków. 


Pieniądze te otrzymuje matka. 
| otrzymuje je za dzieci zarówno 
nieślubne, jak ślubne — byleby 
je uznała za swoje. 

Czy można się dziwić, że jeden 
z najwybitniejszych mężów sta- 
nu Francji, bawiąc niedawno w 
Polsce, na stawiane mu pytania 
kategorycznie stwierdził: „Wy 
możecie mieć tysiące trudności. 
Mais vous vous debrouillerez! Bo 
posiadacie największe bogactwo, 
jakie naród może posiadać: macie 
zdumiewające ilości dzieci“. 

Cóż — tylko że wielka ilość — 
io też bywa czasem wielki kło- 
pot... 


Wartość sławy — po śmierci 


Niejeden ze sławnych ludzi, 
który umarł w biedzie, zdziwiłby 
sie mocno, dowiedziawszy się, ile 
potomni płacą za jego autografy. 
jan Jakób Rousseau osiągnął 
chyba rekord: na jednej z licyta- 
cji autografów w Londynie przed 
sześciu laty amerykański wydaw- 
ca Rosenbach zapłacił za rękopis 
„Nowej Heloizy 275 tysięcy fran- 
kóro. Rękopis był niemały — za- 
wierał 994 strony — a przepisany 
był ręką samego Rousseau dla 
hrabiny de Hloudetot. 

List Rabelais pisany po grecku 
i łacinie kupił przed czterema la- 
ty Rotszyld za „bagatelkę* 75 
tysięcy franków.  'Manuskrypt 
„Marsyljanki' Rouget- de Lisle 
sprzedano w roku 1930 za 21 ty- 
sięcy fr. 

Te liczby przypomina się tu po- 
to, aby. na a rez przykła- 
dzie wykazać zainteresowania — 
i możliwości — ludzi kultural- 
nych na szerokim świecie. 

U nas... na autografy niema 
wogóle ceny. Bo niema na nie a- 
matorów. 

Czy tak nie kochamy prze- 
szłości” Czy aż tak nie mamy 
pieniędzy ? 


Nie po drodze 
Ciano do Wiednia, Horthy do 


Rzymu, Ciano do Budapesztu, 
Beck do Londynu, Ciano do Ber- 
lina, Neurath do Budapesztu, An- 
tonescu do Warszawy. Ciano do 
Budapesztu... 

Jeżdżą, piją, lulki palą. 

„ Wojażują” „wojażują”... 

Tylko jakoś nikomu nie jest 
teraz po drodze — Genewa. 

Tempi passati. 
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PEREŁ 


Nomen omen 


Wiadomo, że większość krajów 
europejskich wprowadziła ostat- 
nio poważne restrykcje w obro- 
cie złotem. We Francji np. mo- 
wy niema o tem, żeby wolno by- 
lo złoto z kraju pod jakimkol- 
wiekbądź pretekstem wywieźć. 
lo też straż graniczna we Francji 
ma w ostatnich czasach wiele, 
bardzo wiele do roboty... 


W Annecy, na granicy francu- 
sko-szwajcarskiej, strażnicy za- 
trzymali w tych dniach bardzo 
piękne auto. Jechało nim dwu 
eleganckich dżentelmenów. Straż- 
nicy znaleźli pod siedzeniem „za- 
pasową“ baterję akumulatorów— 
WY dżentelmenom mina zrze- 
dła. 


Strażnicy rozkręcili ową 
„baterję”. Cóż się okazało? Owe 
pseudo — „akumulatory“ — by- 


ty puste wewnątrz, zato szczelnie 
zapchane złotemi monetami i szta- 
bami złota. Razem — na 410 ty- 
sięcy franków... 

Jak się nazywali ci dżentel- 
meni ? ! 

— e się mieli nazywać? Na- 
zywali się Goldstein. 


Amitié... oblige 


Raz się mówi: „OŚ rzymsko - 
berlińska jest stalowej mocy“. 

A w parę tygodni potem: „Oś 
niemiecko - włoska osłabła. Wła- 


ściwie mało co z niej zostało“. 


Nie, proszę państwa. Sympatje 
polityczne to nie są sezonowe 
flirty. 

Szanujące się mocarstwo, gdy 
się zobowiąże, to wie, że jest — 
zmiązane, Oto dowód: Niemcy w 
pewną feralną sobotę wypowie- 
działy klauzulę o umiędzynaro- 
dowieniu rzek. Czyli jeszcze raz— 
kopnęły Traktat Wersalski. Mo- 
carstwa oburzone chciały zarea- 


gować, Szykował się zbiorowy 
protest. Ale się rozleciał. 
Dlaczego? 


Dlatego, że, jak nam donoszą z 
Wiecznego Miasta, hrabia Ciano, 
zapytany w tej sprawie przez 
Ambasadę francuską w Rzymie, 
odpowiedział bardzo sucho i bar- 
dzo kategorycznie, że Włochy się 
do takiego protestu nie przyłączą. 

Ano, cóż. „Amitié oblige“... 

Zwłaszcza w rzeczach ważnych. 

Uparty nurek 
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(rysunek F. Kostrzeroskiego z r. 1858). 


Jedna z ilustracji Kostrzeroskiego, który lat temu 60 chmalił piroo dotychczas 
egzystującego broroaru Haberbusch i Schiele założonego m 1846 r. 


Warszawa na Święta niemal się 
wyludniła. STO tysięcy osób Wy- 
ruszyło w góry. Zakopane, Kryn.- 
ca. Wisła. zeĘ1e tów Rabka, Li- 
manowa, Worochta i tyle innych 
miejscowości, które w razie... 0- 
padów śnieżnych są rajem dla 


narciarzy, przygarnęły z radoś- 
ścią mieszkańców stolicy. 
Wszyscy wyruszyli po wypo- 
czynek, słońce, zdrowie, nowesiły. 
Niestety nienadzwyczajne warun- 
ki atmosferyczne podczas świąt 
nie ziściły wszystkich pragnień. 


WNN 
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Ale umożliwiły one jednak tej 
zapalonej narciarce (klisza wyżej) 
spróbować sił i... śniegu w zbyt 
temperamentowej chrystj anji. 
Nieco niżej cała drużyna 0: 
czywa i podziwia piękno zacho- 
du słonecznego. 


OBRAZKI GÓRNOŚLĄSKIE 


(Korespondencja nadgraniczna) 


W ciągłej wędrówce po miej- 
scowościach nadgranicznych, wie- 
lokrotnie zdarza mi się słyszeć 
głosy dochodzące „przez ścianę” 
z potężnego państwa Hitlera. 

Są to głosy ludzi zwykłych, 
przyziemnych, tłumu, lecz może 
tembardziej intersujące, 

n A 


Zbliżają się święta: wystawy 
sklepów przeładowane, składy 
wędlin nie mogą poprostu po- 
mieścić okazów „sztuki masar- 
skiej“. 

Wpatrzona łakomie w leżące za 
szybą kregi kiełbas, stoi dobrze 
mi znana postać. 

— „Wie gehts Frau Reisser?“. 

Wita się uprzejmie, lecz wzrok 
ucieka wciąż ku smakowitym 
„wyrobom . 

„Tak, tak tu wszystko jest, bei 
uns, po niemieckiej stronie, do- 
brego mięsa ani wędlin dostać 
„wcale nie można, a te gorsze, po- 
ślednie, wydaje się tylko w ogra- 
niczonych porcjach i to na listy 
sprawdzone przez policję. Herr 
Je! S'e vorstellen sich nich, ja- 
kie paskudztwa każą ludziom ja- 
dać!“. 

Potok żalu urwał się nagle i 
małe szare oczka błysnęły niespo- 
kojnie. A nuż ktoś usłyszy? do- 
niesie? 

ko k x 

Trudno sie dziwić tym oba- 

"wom. Przed trzema tygodniami 


byłam u znajomej w Bytomiu. 
Częstując kawą i chlebem z po- 
dłą marmeladą, przepraszała ża- 
łośnie, iż masła podać nie może, 
bowiem „niema go już wcale u 
nas, niestety! . 

Wróciwszy na polską stronę, 
przez specjalną okazję, zdołałam 
wysłać jej jeden funt, w prezen- 
cie. Nie przypuszczałam, że na 
takie narażę ją trudności! 

Zadenuncjonowana przez—do- 
mowego widocznie szpiega, ska- 
zana została na karę aresztu. 


| „BEGA soębk.: 


Za  specjalnem pozwoleniem 
władz polskich, przybyła tu nie- 
miecka artystyczna impreza, 

Z wielkich, porządnych auto- 
busów, wyskoczył pośpiesznie 
ilum ludzi, którzy korzystając z 
dość wczesnej godziny, pędem 
poprostu ruszyli na miasto. 

„A cóż oni zamierzają kupować 
kiedy nic przewieźć nie można?“ 
Miałam się o tem przekonać wie- 
czorem. Korzystając z dzienni- 
karskich „uprawnień“, krążę za 
kulisami. Na każdej ławce, na 
każdem krześle, na stołach i stoł- 
kach zapasy, zapasy, zapasy! 

Wszyscy mający wolną chwi- 
lę — jedzą, lub raczej pożera- 
ją w nieprawdopodobnych ilo- 
ściach wędliny, sery masło, a 
zwłaszcza chleb, zwykły dobry, 
żytni chleb! 


Podobno „tam“, miesza się już 
mąkę z kukurydzą i mielonemi 
trocinami. Rezultat: wiadomy z 
czasów wojennych. 

"ADC Winą - 

W tutejszych  kolonjalnych 
składach znana jest pani z nie- 
mieckiego pogranicza, która ile- 
kroć chee wyprawić przyjęcie dla 
swoich znajomych, zaprasza 
wszystkich i przyjeżdża wraz z 
nimi do Katowic (karty zyrkula- 
cyjne są bardzo rozpowszechnio- 
ne). r] 

Tu wziąwszy pokój w. hotelu, 
zakupuje wszystkie potrzebne za- 
pasy i raczy .swoich przyjaciół 
mnieosiągalnemi w  „Hitlerji* a 
najzwyklejszemi u nas specia- 
fami. 


, 4. x 4. 

Jakoby obecnie, przed święta- 
mi, wolno będzie sprowadzać na 
Sląsk niemiecki określonej wagi 
paczki zapasów. Urzędy poczto- 
we, gdzie odpisuje się odnośne 
deklaracje (rodzaj zgłoszeń) są 
poprostu oblężone tłumami ludzi 
a ogonki przed niemi porównać 
można tylko z ogonkami jakie 
„tam, po niemieckiej stronie“ 
stoją przed drzwiami sklepów 
spożywczych. 

* % 

„Latwo było mówić: armaty są 
ważniejsze od mięsa i masła! 
Człowiek pracy, któremu „regu- 
luje się” pożywienie, ma o tem 


inną, dosadną opinję!* pisze 
mieszkaniec przemysłowej częś- 


ci Śląska Opolskiego. 
Istotnie trudno się dziwić. 


Marja Mikorska 


KRONIKA LITERACKA 


Śmierć żony Conrada 


Na początku grudnia zmarła 
p. Jessie Conrad, żona wielkiego 
pisarza. Pani Jessie Conrad by- 
ła przytem autorką dwóch ksią- 
żek o swym sławnym mężu, z 
których jedną omawialiśmy na 
łamach „Świata“ we wrześniu 
roku ubiegłego. 


Marszałkowie De Bono 
i Badoglio autorami 


i aata nową wojną Europa 

szybko pogodziła się z faktem, 
że Wło 
Alle póki jeszcze pamięć zeszło- 
rocznej kamipanji włoskiej jest 
świeża, dwaj główni jej wodzo- 
wie ogłosili książki prene 
wiające przyczyny i sposoby, 
dzięki którym fal potężne zmia- 
ny zaszły w tak krótkim czasie. 

Obie książki są nadzwyczaj 


y, stały się cesanstwem. 


interesującymi dokumentami, 
ale zachodzi pomiędzy nimi za- 
sadnicza różnica tonu. Książka 
generała de Bono — to pamiętni- 
ki, pełne osobistych zwierzeń 
i wynurzeń. A szczerość i gorą- 
cy entuzjazm, wiejące z jej kart, 
są nietylko przyjemne podczas 
czytania, ale wprost podziwu 
godne u człowieka w tym wieku. 
(Marszałek de Bono ma blisko 
70 lat). 

De Bono opowiada o wszyst- 
kiem, co popirzedziło wojnę — o 
pro jelsiach i planach Mussoli- 
niego począwszy od r. 1933, 0 
jego decyzji wzięcia inicjatywy 
w swe ręce na widok. niechęci 
Negusa do' wszczynania wojny, 
o przygotowaniach i koncentro- 
waniu sił w Afryce, Ale... Wszy- 
dikie manewry były dtyktowane 
telegraficznie przez Mussoliniego. 
Wobec z jednej strony ciągłego 


w 


naglenia do pośpiechu przez Mus- 
solimiego, a z drugiej braku ja- 
kichkolwiek przygotowań i 
skłonność do walki, które De Bo- 
no znajdował w Abisynmji na każ- 
dym kroku — 17 listopada de 
Bono został ;|depeszą odwołany. 
do kraju i jak sam powiada — 
„Makalle to- był mój łabędzi 
Śpiew“, 

Następcą jego wyznaczony był 
Marszałek Badoglio. Ten opisu- 
je szczegółowo całą kampanje z 
punktu widzenia zawodowego 
działań wojennych. Odnosi się 
nawet wrażenie, że z pewną sa- 
tysfakcją opisuje on bombardo- 
wania powietrzne przez Wło- 
chów. Dziwnym się wydaje brak 
najmniejszej wzmianki o gazach. 
które były przecież Włochom 
wielką pomocą. Ale nawet przy 
tem przemilczeniu, jak stwierdza 
krytyk z „Times'a*, cała historja 
kampanji włoskiej dla laika wy- 
daje się być sprawozdaniem z 
czterech wielkich rzezi. 


Laureaci francuskich nagród 
literackich 


Grudzień tegoroczny nie przy- 
niósł żadnych nieprzewidzianych 
niespodzianek. Obecni laureaci 
dobrze są znani rzeszom czytelni- 
ków francuskich ze swych po- 
przednich książek, jeśli zaś cho- 
dzi o nazwisko Louise Hervieu, 
które poraz pierwszy związało się 
z literaturą, nie jest ono nikomu 
obce, ponieważ należy do sławnej 
malarki i ilustratorki. 

W ciągu dwóch ważnych dni 
przyznane zostały cztery nagro- 


dy. Pierwszą był „Le prix Inte. 
rallié“. Otrzymał ją trzydziesto- 


jednoletni Renć Laporte za swą 
nową powieść „Les Chasses de 
novembre“, najlepszą z dotych- 
czas opublikowanych dziewięciu 
książek młodego autora. Renć 
Laporte próbował również swych 
sił w dziedzinie poezji; obecnie 
pełen jest on projektów na przy- 
szłość, mówi o nowej powieści, 
która będzie się nazywać „Les 
Membres de Famille“, o sztuce 
teatralnej... 

Nagrodę „Femina“ uzyskała 
Louise Hervieu za książkę p. t. 
„Sangs'. Louise Hervieu 12-oma 
głosami przeciw 8 zwyciężyła 
swą rywalkę Elvirę Pélissier. 
Louise Hervieu z powodu choro- 
by musiała zaprzestać rysować, 
palce zaczęły jej odmawiać posłu- 
szeństwa, powoli traciła wzrok, 
usunęła się więc w samotne od- 
dalenie. Do swej książki nad 
którą pracowała z wielkim wy- 
siłkiem przywiązuje ona wielką 
wagę. Kilka tygodni temu wy- 
krzyknęła przez telefon do Fran- 
cisa Carco: „Gdybyś Ty wie- 
dział, co przedstawiają dla mnie 
te trzysta osiemdziesiąt dziewięć 
stron! To wszystko, niestety. co 
mi pozostało z życia.“ A Francis 
Carco dodaje: „To jest więcej niż 
książka, więcej niż wielka książ- 
ka. Jest to wzburzające świa- 
dectwo istnienia, na jakie nie za- 
służyła ta, co nam je przesyła.“ 
(Nouvelles Littéraires, 7 listop. 
1936 r.). 

Dzień następny przyniósł decy- 
zje dwóch pozostałych jury. Na- 
grodę Thóćophraste — Renaudot 
(utworzoną akurat 10 lat temu) 
zdobył Louis Aracon, którego 
charakteryzuje na łamach Nou- 


pelles Littéraires - zeszłoroczny 
laureat tejże nagrody François 
de Roux. 


Louis Araçon ma lat 39, a pisze 
od lat prawie dwudziestu, Długo 
walczył i szukał samego siebie. 
Walczy jeszcze, — ale już nie 


szuka. Dzieciństwo Araçona 
upłynęło w Prowancji, na połu- 
dniu Francji, otrzymał on począt- 
ki wychowania w duchu katolic- 
kim. Studjował medycynę. któ- 
rą porzucił dla poezji. W r. 1919 
należał do grupy. która założyła 
skrajnie postępowy przeglad 
„Littérature“. Następnie zaś 
wraz z André Breton stworzył 
grupę surrćalistów, którą opuścił 
w r. 1951. W r. 1930 odbył swą 
pierwszą podróż do Rosji. Wśród 
książek jego wymienić należy: 
„Anicet“, „Les aventures de Télé- 
maque“. „Le Libertinage“, „Trak- 
tat o stylu“, „Le Paysan de Pa- 
ris“, „Les Cloches de- Bâle“ i 
wreszcie „Les Beaux Quartiers“, 
za którą otrzymał nagrode. Obec- 
nie Aracon pisze nową powieść, 
w której odnajdziemy bohaterów 
dwóch ostatnich, mimo że każda 
książka stanowi odrębną całość. 
Louis Aragon walczy .za reali- 
zmem i przeciwko kłamstwu w 
sztuce“. O uagrodę Thćophraste- 
Renaudot ubiegali się obok niego: 
Charles Plisnier (autor „Maria- 
ges“) i Georges Reyer (Le Ma- 
gasin de Travestis). 

Czwartą z kolei nagrodą, o któ- 
rej wypada mówić jest najgłoś- 
niejsza ze wszystkich: nagroda 
Goncourtów. 'legoroczny jej 
zdobywca, Maxence van der 
Meersch (Robert Brasillach, Louis 
Francis i Tristan Lamoureux o- 
trzymali zaledwie po jednym gło- 
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W mwystawionej ro 
Teatrze Polskim 
szłuce St. Żerom- 
skiego _ „Sułkor- 
ski“ cieszyła się 
dużem  powodze- 
niem młoda i uta- 
lentowana artyst- 
ka p.  Malkiermi- 


czórona 


sie), kandydował już w roku ze- 


szłym i niewiele brakowało, aby 
jego „Invasion 14“ ją osiągnęła. 
Pamiętając serdeczne powinszo- 
wania van der Meersch'a. zeszło- 
roczny laureat, Joseph Peyrć, te- 
raz pospieszył mu się zrewanżo- 
wać. 

Autor „L'Empreinte du Dien“ 
ma niecałe trzydzieści lat, ale 
wyjątkowa chudość i czarna bro- 
da nadają mu wygląd poważny 
I prawie ascetyczny. 

łaxence van der Meersch 
mieszka w Roubaix i jest adwo- 
katem. Ma żonę i siedmioletnią 
córeczkę. Jest on głęboko reli- 
gijny i twierdzi, że wiara była mu 
zawsze wielką pomocą w życiu. 
Ic, że pisze zawdzięcza głównie 
swemu ojcu, który nietylko po- 
znał jego istotne powołanie i 
pchnał go na właściwa drogę, ale 
do tej pory zajmuje się całą stro- 
ną zewnętrzną, techniczną i ma- 
terjalną wydawania książek syna, 

Za swoich mistrzów Maxence 
van der Meersch uważa: Moblie- 
re'a, La Fontaine'a, Roussa (wy- 
znania), Balzac'a, Flaubert'a, Zolę 
Dickensa i Tołstoja. Ze współ- 
czesnych podziwia Mauriac'a. 

Obecnie pracuję on nad książ- 
ką o medycynie. Pozatem chciał- 
by napisać dzieło o Byronie, 
przedstawić jego niedokończoną 
cwolucję i dowieść bezpłodności 
sceptycyzmu. 

L. Buyno 
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REPREZENTACJA: POLSKIE TOWARZYSTWO ZAKŁADÓW SKODY Warszawa, ul. Złota 68 
„AMPLION* Warszawa, Plac Dąbrowskiego 


ŚWIAT TEATRU 


mactócd ia d 
to 
tise 


IT 


aF 


To ue 


FOT J. MALARSKI 


Scena s „Cyganerji Warszawskiej“ A. Nowa- W operze warszawskiej gościła ostatnio z dużem po- 
„czyńskiego. Barszczewska i Leszczyński, wodsenien primadonna czechosłowacka b. Zdenka Zika 
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Powieść 


Każdy nomoprzybyroający prenumerator otrzyma bezpłatnie początek pomieści G. Olechoroskiego 
„Zmartroienia dyplomatóro, której druk rozpoczęliśmy 26 mrześni r. b, 


W odpowiedzi przyszła dymisja dla łatwowier- 
nego posła. 

Poseł Wallenberg był przerażony i struty. Ale 
że miał mocne związki przez .,braci , więc się szyb- 
ko otrząsnął z niespodzianki, zbeształ sekretarza 
od ostatnich jdjotów i bajczarzy į pojechał odwie- 
dzić Mistrza. 

Ten go pocieszył. 

— (Gdybyśmy wierzyli w Opatrzność za spra- 
wą anioła stróża, to musielibyśmy jej podziękować. 
Właśnie męczę się cały dzień nad szukaniem czło- 
wieka do pewnej wielkiej misji. I oto człowiek! 
Jedźcież, przyjacielu, do Berlina likwidować się 
tam coprędzej i wracajcie, bo mam dla was robotę 
ogromnej wagi i jeszcze większych dochodów. 
Gdzie? 

— Właśnie tu. Za kilka dni spodziewam się 
rzyjazdu z Ameryki delegata tamtejszego związ- 
u złota. Organizują tu ekspozyturę na Europę dla 

lansującym po 
walutowe — bez 


—— 


p 
przeciwdziałania wywrotowcom, 
„różnych państwach nowe idee 
złota. 

— Co takiego? 

— A tak. Rozumiecie, czem to pachnie? Walu- 
ia bez złota. 

— To przecież my ją mamy w Niemczech. 

— O, nie, to zupełnie co innego! Tu chodzi 
c walutę opartą na stałym mierniku wartości 
i w ilości żądanej przez pracę. Ich hasłem jest — 
tyle kredytu, ile pracy. Rozumiecie? Nie — tyle 
pracy ile my mamy złota, ile nam jej potrzeba, by 
złoto przynosiło dywidendę, tylko tyle znaków 
ebiegowych, ile ich potrzebuje państwo i społe- 
czeństwo do uruchomienia obrotów i dania wszyst- 
kim pracy. Koniec świata. 

— Ależ to inflacja! 

— Właśnie że nie. Bo emisja nie będzie dowol- 
na, tylko da wysokości potrzeb amortyzujących 
się. Oczywiście, że to rozwiązuje problem bezro- 
bocia i deficytów, ale to kładzie kres naszemu pa- 
nowaniu. Bo co nas w istocie mogą obchodzić bez- 
robotni? Lepiej ich utrzymywać, żeby nie robili 
rewolucji, niż kazać im pracować i obniżać ceny 
towarów przy nadprodukcji. 

— A jak zrobią rewolucję? 

— Mamy na nich wojsko i policję. 

— A jeżeli to zawiedzie? 

— To pojedziemy tam, gdzie jest jeszcze spo- 
kojnie. A potem się zestarzejemy. 

Zaśmiał się bardzo nieprzyjemnie. 
znów spoważmiał: 

— Jako prezes związku tutejszych banków o- 
trzymałem właśnie kryptogram, że jednocześnie 
z Kongresem Paneuropy czy Pamnorbisu odbędzie 
się tu zjazd Związku Złota dla opracowania planu 
kontrakcji. Uruchomione będą olbrzymie środki. 
Zaprzęgniemy do roboty prasę, ekonomistów, pro- 
fesorów. każdym kraju będzie działał pełno- 


I raptem 
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moanik Chcecie zostać na 
Niemcy? 

— Ależ z ochotą. 

— No, nie miałem racji! Opatrzność katolic- 
ka! Ale tymczasem — grób. 

— Zbyteczne zastrzeżenie. 

— Wiem. 

Siedzieli naprzeciwiko siebie, Wallenberg tra- 
wił usłyszane, mistrz Jerram pałał gorączką dzia- 
lania. Wallenberg, łysy, blady silił się na objęcie 
nieznanego mu bliżej przedmiotu, Jerram, wyso- 
ki, piękny mężczyzna, lat pięćdziesięciu, o bujnej, 
siwej czuprynie — ginął w natłoku planów. 

— Muszę zwołać w tych dniach naradę — Klott, 
Sullivan, wy i ja. Więcej nie trzeba. Do tej akcji 
nie wszyscy się nadają. Zresztą my jesteśmy tutaj 
jedynie stroną korzystającą. Martwić się będą 
oni — związkowcy złota. Ale w tej batalji my bę- 
dziemy gwardją į elitą, jak wszędzie. Jakże się 
cieszę, że wam dali dymisję! 

Wallenberg 'był nalogowcem dyplomacji, więc 
na twarzy jego błąkał się jeszcze żal za ozdobami 
choinkowemi, za aureolą ważności, za jawną se- 
kretnością, za utartym konwenansem, który nie 
kosztował żadnego wysiłku, za ocieraniem się 
o królów, za tajemnicami stanu, za słodką ofiar- 
nością więzów, za nonszalancją w przekraczaniu 
granic, za tytułem, wpływami, pozorami, wystawą. 

Ma on wprawdzie teraz przed sobą wszystko to 
w potędze, ale już nie dekoracyjnie. Raczej w skó- 
rze wężowej, która ma wiele czaru, o, tak, ale nie 
jest już tak przyjemna. 

Posiedzenie, na którem był Wallenberg, Sul- 
livan, Klott i Mistrz Jerram — miało przebieg cię- 
żki. Klott sygnalizował dwa niebezpieczeństwa. 
Pierwsze — to przygotowywana przez międzyna- 
rodówkę komunistyczną manifestacja w dzień ot- 
warcia kongresu. Postawił pytanie: — ezy lepiej 
wpłynąć okólnie na władze, by dopuściły do niej 
i ograniczyły się do ujęcia jej w karby legalno- 
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ści, czy też by zabroniły jej zasadniczo. Drugie 
niebezpieczeństwo, znacznie groźniejsze widział 
w zapowiedzianym przez Instytut Wymiany Myśli 
Międzynarodowej odczycie Dra Zima na temat — 
Prawo Postępu. O ile wiadomo — Zim będzie bro- 
nił tezy filozoji polskiej, upatrującej cel ludizko- 
ści w wyzwoleniu człowieka z więzów materjali- 
zmu dla stwarzania się duchowego. Jak słychać 
Dr. Cornelius zgłosił również odczyt, jeszcze gro- 
niejszy — o międzynarodowem porozumieniu, 
mającem na celu porzucenie waluty złotej. 

Sullivan miał minę wielce wystraszoną. Jego 
groteskowa postać jakby wycięta z pisma humo- 
rystycznego z doby Waszyngtona, chuda, wysoka, 
z arcyniemodną bródką i szczoteczką na górnej 
wardze, — miała wygląd żałosny w oczach atle- 
tycznego mistrza. 

— Czy wam niedobrze, bracie Sullivan? 

— A czy wam jest dobrze? Czytałem w jednej 
mądrej książce, że żadna idea, która się staje dla 
jakiejś grupy ludzi ideałem — migdy nie prze- 
pada. Przepadają tylko te, które nie stają się ide- 
ałem, o które nikt nie walczy, dla których nikt 
nie ponosi ofiar. Zim i Cornelius są miebezpieczny- 
mi fanatykami. Zimnymi jak stal. Ja już próbowa- 
łem ich z kilku beczek. Bez skuiku. Tak jakbym 
kusił św. Antoniego Do Zima nie ma nic przystępu, 
czego on nie chce. Ofiaruj mu ania, niema 
takiej sumy, któraby dla niego coś znaczyła. Ale 
gorzej, gdyby ją chciał wziąć. Użyłby jej prze- 
ciwiko tobie. Ofiaruj mu najpiękniejszą kobietę. 
Ami na nią spojrzy. Ale najgorzej, gdyby spoj- 
rzał, bo zrobi z niej swoje marzędzie — przeciwko 
tobie. Daj mu stanowisko. Najgorzej, gdyby wziął, 
bo je uszlachetni tak, że każdy jego następca bę- 
dzie wyglądał jak skończony osioł i zbir. Mnie 
jest niedobrze, moi drodzy, bo nie mogę zrozu- 
mieć, jak nasi bracia w Niderlandach, a szczegól- 
nie w Polsce mogli przegapić takie skały brylan- 
iowe, jak Cornelius a zwłaszcza Zim. Ten krysz- 
tałowy człowiek powinien był być perłą naszej 
korony. Nie zrobić z nich naszych, póki byli młod- 
si, póki jeszcze szukali — to przestępstwo. Mie- 
libyśmy w nich granitowe kolumny naszej elity. 
Dziś mamy niebezpiecznych przeciwników. 

— Zawsze czułem w nich wrogów — ubolewa 
Wallenberg. 

— Ba, właśnie że nie wrogów, — protestuje 
Sullivan. — Ja ich znam, szczególniej Zima. Jeste- 


śmy przyjaciółmi, bo on mnie ma za zwyczajnego - 


Babbitt'a z powieści Lewis'a. 

Klott się uśmiechnął. 

— Bo trzeba przyznać, że świetnie robicie Bab- 
bitt'a. 

— Prawda? — rozradował się Sullivan. 

Ale znów spochmurniał. 

— Otóż nie wrogów, a przeciwników, a nawet 
nie — nie przeciwników, bo i tak nie można ich 
nazwać, To jakaś siła wyższa. Oni są potężni tem, 
że nie są wrogo usposobieni względem nas, wzglę- 


- dem nikogo, że ich doktryna nie zwalcza... 


Zaciął się... 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


JIE] Ulubiony 


Br 
Kogi 7 a> 
e 
E M sę”, 


U p ate a . es ANOS n 
a TEM sis ” ak p u d AE a 
i» a” PET „9 


paryżanek 


to drobny, przylegający, w 
ładnych kolorach i o subtelnych 


zapachach 


PUDER SIMON 
PARIS 


— Mówcie, mówcie, bracie — wtrąca Mistrz, 
bo przecież wam polecjliśmy ten referat. 

— „tylko budują, wznoszą jakieś piramidy, 
łączą, wogólniają, harmonizują, syntetyzują... 

Klott wstawia uwagę: i | 

— Tak jak my. 

— Tak i nie. lak, bo i oni opierają się na eli: 
tyzmie ina hierarchji, i tu właśnie są naszymi kon- 


kurentami najniebezpieczniejszymi. I nie, — bo 
oni mają program, plan ustrojowy, którego my... 
— My mie potrzebujemy — groźnie rzuca 


Mistrz, — bo my jesteśmy wszędzie i zawsze. Wej- 
dziemy i do mich i nad mimi będziemy panowali. 
— Amen — zakończyli — Klott, Sullivan i Wal- 
lenberg, — ale wątpię — dorzucił poseł Stanów 
Zjednoczonych Texasu i Cristobalu. 

Poczem omawiali przygotowania do swego Kon- 
systorza į do przyjęcia Suwerena suwerenów, któ- 
re się odbędzie w wilję otwarcia kongresu, w pią- 
tek, w dniu protektorów, Heroda i proroka Za- 
a 

Na tem prywatną pogawędkę zamknięto, od- 
kładając decyzję do posiedzenia oficjalnego i do 
przyjazdu delegatów. | 
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Poseł Ray stał przed lustrem į choć, jak zwykle. 
z wielkim trudem zapinał na koszulę frakową koł- 
nierzyk, twardy, jak sumienie praczek, które do- 
tąd nie domyśliły się, by te miejsca na bieliźnie, 
gdzie są umieszczone dziurki, prasować i kroch- 
malić z mniejszą pasją, — to jednak z lubością 
obserwował swoją radosną dziś twarz. 
Tak szczęśliwego dnia nie pamięta 
swojem życiu. 
ano się zważył i stwierdził ubytek w ciągu 
trzech ostatnich dni półtora kilo poselskiego tłu- 


w całem 
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szczu. Wobec tego dziś, przy obiedzie, pozwoli 
sobie... Coraz trudniej utrzymać się w tej objęto- 
ści, jaka się mieści w mundurze zapiętym. Pytał 
się krawca. Okazało się, że o poszerzeniu niema 
mowy. Nowego munduru nie będzie przecież spra- 
wiał, bo szkoda pieniędzy: do emerytury pozosta- 
je mu zaledwie pięć lat. | 

Drug aradość: o godzinie 9-ej rano pojechał 
na dworzec spotykać swoją ukochaną córeczkę — 
Paulinkę, Pauli, Poluchnę, „Paule“, „Pauline“. 
Słodkie dziecko. Siisses Kind, jak się mówi we 
Widniu. Ach, Wideń... 

Paulinka spędziła kilka tygodni u wujostwa, 
hr. Orsich, pod Paryżem, gdzie sobie żyją z ren- 
ty, szczęśliwie, bez trosk, gdy on... 

Ech, precz z troskami!... . 

Dziś — dzień radości... f 

Trzecia radość: wezwał go premier, nieoczeki- 
wanie. Ray zastał u niego ministra spraw zagra- 
nicmych. Zdumiony był. Nawet miał chwilę tre- 
my. Czyżby wręczenie jakiejś wyjątkowo ważnej 
czy przykrej noty? Ale nie! Twarze obydwu dy- 
gnitarzy uśmiechnięte. O, błogi dniu... 

To nie nota i nie żadna polityczna rozmowa. 
Order. Wielka wstęga. Uroczyste wręczenie mu 
dekoracji z powodu pięcioletniej troskliwej jego 
pracy nad zadzierzgnięciem coraz serdeczniejszych 
stosunków pomiędzy Polską a Danją. 

No, teraz trzeba się będzie odwdzięczyć. Na- 
przód — raport do kraju i wniosek o wzajemne 
udekorowanie dygnitarzy Danji. Potem wielki 


bankiet na cześć premiera. Sprowadzi się bez cła 


Oto czego wymaga SIĘ 
teraz od kobiety! A wiec.. 
skoro musisz-to baj 
o swoją urodę. Dlatego 
zawsze należy używać 
zbawiennego w skutkach 
Kremu Abarid przygoto- 
wanego na wyciągu ce- 
" bulek lilii białej i miodzie. 
Krem Abarid— to jeden 
z. pierwszych warun ów 
piękności! | 


P 


pasztety ze Strasburga, tak samo wina z Francji, 
żeby taniutko... kina. Eg rd Ph” 

Czwarta radość: to wisiało w powietrzu. Ale 
jednak miła niespodzianka. Ledwo powrócił od 
premiera, gdy Doria, miły chłopak, bardzo zdolny, 
o — ten ma karjerę przed sobą, układny, ma ple- 
cy, kark miękki, chłopiec zamożny, zdrów — — — 
-= Doria poprosił go o chwilę rozmowy... 

A, szelmy, korespondowali z sobą! 


Oświadczył się o rękę Paulinki. Powiada, że 


ma jej słowo. Widział to kto! Raz, dwa i już. No, 


dawno się znają... Zakochani. 

Piąta radość: — przyjeżdża kurjer. Nie, to do- 
prawdy nadzwyczajne. Awans z „piątki“ na 
„czwórkę. Co prawda — bardzo dawno mu się 
to należało. A: nawet był to skandal, że jego radca 
Zim ma też piątkę. Ale bądź co bądź — nareszcie. 
Uznanie. 

Bo w austrjackiej służbie szło się wolniutko. 
Na polską — wstąpiło się w szóstce. Po latach — 
dali piątkę i tak wysłali posłować. | 

Co za dzień! Co za koincydencja wypadków! 

Jednak — przy wzuwaniu bucików kicik 
przeszkadza. 

Słychać z pokoju żony, że nuci. 
nia. Jak ona się cieszy! 

Miły będzie obiadek. 

Naprzód miał zamiar spędzić wieczór wyłącz- 
nie w kółku rodzinnem: Frania, Paulinka, Jaś 
Doria i on. Ale po maradzie z żoną zaprosił Zima. 
Niech Zim widzi jego tryumf, jego szczęście, na ja- 
kie sobie zasłużył. Czem? [em właśnie, że pil- 
nuje tylko swego nosa, że nie chce być ani zbyt do- 
brym urzędnikiem, ani zbyt złym, tylko złoty śro- 
dek. Tak najlepiej. Niech taki Zim przyjrzy się, 
jak wygląda model dyplomaty w aureoli sukcesów. 

Zresztą z tym Zimem — to coś niewyraźnego. 
Zaraz: po pogrzebie tego warjata Bursy — — — 

Ach, Boże!.. Jedna przykrość przyćmiewa ten 
dzień słoneczny. | — rzeczywiście — nawet pogo- 
da dziś piękna... | 

. Jedna przykrość. Takeśmy ją wszyscy lubili! 
Biedna Margarita! Ale żeby tak odczuć. To okrop- 
ne! W sanatorjum! Biedactwo kochało widać tego 
warjata Bursę. I to całem gorącem Sercem, nie- 
skażonej jeszcze życiem, córy Południa... Co za 
zmartwienie dla poczciwych rodziców! 

Chwała ci, Panie, że Paulinka dobrze umieściła 
swoje uczucie. Biedny ten Paolini. A ona! Rzu- 
cili wszystko i pojechali do córki. 

Pięć radości i jeden smutek. 

Ha, cóż robić! 

lo najdziwniejsze, że zaraz po sławnej, idjo- 
yoro JE Zima na pogrzebie tego warjata 

ursy napisało się tajny raport, w któ się umy- 
ło ręce... Co za stan AE oai 2 "WAGA 

I nic... Tyle już czasu upłynęło! Ani 
zabrali, ani mu wymyślania nie przysłali. 

Czyżby Zim też miał plecy? Y- 

O ile wiadomo — nie. Ale to niepokojące. | 

Krawat zawiązał się bardzo zgrabnie. Lekka 
nonszalancja w tym węzełku doskonale robi. 

Zszedł na dół. Widno, ciepło. Wszyscy już są 
w salonie. 

= Młodzi koło siebie. Zim przy Frani, z czegoś 
się zaśmiewa. Złośliwa szelma, pewno kogoś wykpił. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kochana Fra- 
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CZY PANI WIE ZE... 


„nadchodzi pora „odmrożeń'*. 
Oto kilka starych sposobów, wy- 
próbowanych przez prababki. 
Zaznaczam, że mie każdemu po- 
maga ten sam środek — mie na- 
leży więc się zrażać, lecz zasto- 
sować zaraz drugi. 


a 


Moczyć odmrożone nogi lub rę- 
ce w gorącej wodzie, w której 
gotowały się kartofle. 


UA 
AA a a a a a A O I 7604040406 49004 


y 


Pa Ma MaMa a. D 
ZZ SZĄ SZ CCC A I IN I IAA ANAS AAS AS AS 


o 
Rece skłonne do odmrożeń mo- 
czyć trzy razy dziennie w gorą- 
cej wodzie z chrzanem. Przygo- 
towuje się wodę tak: utrzeć ko- 
rzeń chrzanu, zalać wrzątkiem, 
potrzymać pod _ przykrywką 
kwadrans. Gdy tak naciągnie — 
moczyć w tej wodzie ręce, trzy- 
mając w miej aż do ostygnięcia. 

a 


„mycie szczotek i grzebieni 
jak najczęściej jesť pierwszym 
warunkiem higjeny włosów — 
a więc i piękna włosów. Szczot- 
ki dobrze się myją, gdy je za- 
nurzyć w miseczkę z benzyną na 
godzinę — poczem wycierać do- 
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kładnie czystą ściereczką. (Nie 
robić tego nigdy przy ogniu!!!) 

Grzebienie można również do- 
skonale wyczyścić benzyną, 
przyczem poszczególne zęby mu- 
szą być przeciągnięte przez roz- 
ciągnięty sztywino motek baweł- 
ny. 

D 


„gdy skóra wiotczeje — moż- 
na ją wzmacniać kąpielami. Na 


107077%4607607%607 760075600 76077607 7407 760774800700074007400 76000720 790740 59 


ZJ 


, AZT? 
% Mee MeMeMe Me Me Me Ma Ma Ma Ma Ma NN Ae Ae She Ma Va Ma Maa Aa SAUNY 


wannę cieplej wody wlać 150 
gram. tyniktury benzoesowej, ty- 
leż wody lawendowej, 200 gram 


wody kolońskiej i 20 kropel 
esencji cytrynowej. Kąpiel żę 


dzie miała cudowny zapach i 
nadzwyczaj dodatnio wpływa na 
zjędrnienie skóry ciała. 

g 


„plucha — obuwie mamy mo- 
kre... Nawet nałożywszy je na 
formy, widzimy nazajutrz z roz- 
paczą, że straciły fason i skur- 
czyły się. Stosujemy zatem co 
innego. Wilgotne obuwie napeł- 
nimy otnębami. Otręby wchła- 
niają wilgoć, i pęcznieją. Obu- 
wie zatem się nie skurczy, a do- 
skonale wyschnie. 
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SPÓŁKA AKCYJNA. KREDYTOWA 9, 
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CZEKOLADA 
„DLA DZIECKA” 


na słerylizowanej śmietance 


BRANKA 


„aby mieć ładne brwi—praw- 
dziwe, nie te głupio rysowane 
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FABRYKA PORCELANY 
| WYROBÓW CERAMICZNYCH 


ELO W 


PENLAN LAN TAIR TAIN TER TAES T TIN TI TO TE TI 14,07, F T A T T E TET) 
EAA AE A AE N A A E E E E R E 


ołówikiem na wygolonem czole— 
dobrze jest lekko je nacierać na 
noc mieszaniną: 10 gram oleju 
rycynowego, 15 gram. rumu, 1 
gram amoniaku, 

a 


Kiedy już mowa o obuwiu — 
pomyślmy o tej katastrofie, jaka 
jest skrzypiący but. Nalać na 
płaski talerz oliwy tylko tyle, 
aby zanurzyć podeszwę. Posta- 
wić w niej trzewik — w kilka 
godzin skóra oliwę „wypije“. 
Utrapione skrzypienie znikło — 
a zarazem podeszwy stały się mie- 
przemakalne., 


Dama Pikowa, 


FUTRA 


najnowsze Kreacje 1937 r. 
p o 8.808 


„PETITGRIS", tel. 7-19-82 


Najdogodniejsze wsrunki, 
wszelkie obstalunki, prze- 
róbki, szybko, tanio. Aleje 
Jerozolimskie 35—9, wprost 
zegara dworcowego 


PODRĘCZNIK KOSMETYCZNY PANI ZOJI 


WSTĘP. 


W każdej już niemal dziedzinie w naszych cza- 
sach możemy znaleźć w druku mniejszy lub wię- 
kszy, bardziej poważnie ujęty lub skromny pod- 
ręcznik<poradnilk. 

Medycyna naprz. ma t. zw. „Lekarz domowy“, 
ogrodnictwo — „Rady dla ogrodnika”, w zakresie 
kulinarji są niezliczone wydawnictwa, mamy po- 
radniki kroju i szycia, urządzenia mieszkań 
it. d. i it. p. Jedynie kosmetyka pod tym wzęglę- 
dem miała zupełny brak jakiejkolwiek 
książki - przyjaciółki, któraby mogła 
w kłopocie kosmetycznym dopomóc. 

Z czasów prababek znajdujemy no- 
tatki i przepisywane rady kosmetyczne: 
Co należy uczynić w przeddzień wiel- 
kiego balu? Lub jakie zabiegi kosme- 
tyczne wykonać w dniu, kiedy najdroż- 
szy przejeżdża z oświadczynami? 

Były takie wskazówki dla piękności 
i inne rady uwodzicielskie. Niestety 
przeważnie te wszystkie przepisy wobec 
nowoczesnej kosmetyki, wygląd 
kpiny inikt z nas już nie chciałby ich 4 
zastosować. Oto jeden przepis dla przy- 
kładu: k 

Tłuszcz z myszki białej złapanej na 
nowtiu — 3 części, wywar kopyta oślego — 2 części, 
kwiatu pomarańczow:go — 1 część, pajęczyny ilość 
dowolną: wszystko wymieszać razem o północy, 
stosować raz w tygodniu, w zupełnym ukryciu. 

Najważniejsza w dawnych przepisach dla 
piękności była trudność w zdobywaniu środka 
i bezwzględne zachowanie tajemnicy. | 

Ba, jeszcze do niedawna w kosmetyce starano 
się wszystko okryć tajemnicą i przeto dużo było 
blagi. Obecnie kosmetyka ma takie same prawa, 
jak każda inna wiedza. 

Kto wie, być może brak odpowiedniego pod- 
ręcznika-poradnika był spowodowany chęcią 
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ukrycia wiedzy kosmetycznej. PE 
Nie było to jednak słuszne, gdyż specjaliści 
wiedzy kosmetycznej nie mogą ucierpieć od 
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W fabryce karabinów maszynowych odbył się przed świętami „Wieczór 


~ Bułgarski 


ają na 6... 


istnienia poradników! kosmetycznych, tak samo 
jak dokitór medycyny nie traci na tem, że istnieje 
w druku „lekarz domowy“. 

Wprost przeciwnie, wydaje mi się, że o wiele 
będzie lepiej, jeżeli szerszy ogół pozna, że ko- 
DEM to nie malowanie się pomadką i pu- 
drem. 

Kosmetyka mie jest tajemnicą ani blagą, aby 
zrozumieć jej założenie, trzeba się z nią po- 
znać. 

W pierwszym rzędzie mależy wiedzieć, jakie 
kosmetyka obejmuje dziedziny, od cze- 
go zależy nasz t. zw. dobry wygląd, uro- 
da, wdzięk i młodość. 

Rozdziały: Kosmetyka i zdrowie, 


» i higjena, 
,, 1 stan psychi- 

czny, 
ŻE ia ży i racjonalna 
f | | pielęgnacja— 
0... muszą stanowić podstawę do pozmania 


się z wiedzą kosmetyczną. 

Rady na zasadnicze wady jak: piegi, 
krosty, plamy. zmarszczki i t. p. — sto- 
sują się właściwie indywidualnie. 

W poradniku mogą być ogólne wska- 

i-  zówiki, a wtedy należy szukać siebie w 
odpowiednim rozdziale. 

Nowoczesne wskazówki w doraźnych wypad- 
kach bezwzalędnie są niezbędne, oczywiście są one 
zgoła inne niż rady naszych prababek, a jednak 
należy coś umieć zrobić kiedy: „Dziś pragnę 
pięknie wyglądać”. | 

naszych czasach musimy też wiedzieć 
o znaczeniu linji i barwy dla pięknego wyglądu. 

Linja — ciała, fryzury, kroju sukni, 

barwa — skóry, włosów, stroju, a mawet ko- 
lor mebli i ścian uzupełniają naszą postać. Te 
wszystkie momenty niezbędne dla urody nowo- 
czesnej Pani obejmie w swoich ramkach pierwszy 
podręcznik-poradnik kosmetyczny. 

Dodatkowe wyjaśnienia Czytelniczkom tygo- 
wika „Świat“ udziela osobiście p. Zoja w swoim 
Salonie kosmetycznym, ul. Służewska 4. 


Premja powieściowe 


„ŚWIATA” 


Przy numerze bieżącym wysy- 
lamy prenumeratorom zamiej- 
scowym dwie książki: Her- 
minji zur Mühlen p. t. „Koniec 
i początek“ i George'a Good- 
child p, t. „Czarna Orchidea“. 
Prenumeratorzy miejscowi o- 
trzymali te książki przy nume- 
rze poprzednim, 


16 


NA PARNASIE MODY 


Tak się już utarło, że z początkiem 
roku kalendarzowego ` chcielibyśmy 
przebić wzrokiem zasłonę czasu i zaj- 
rzeć niedyskretnie w przyszłość. To 
też większym, niż zawsze powodze- 
niem cieszą wszelkiego rodzaju przy- 
powiednie, dotyczące zarówno naj- 
poważniejszych ';zagadnień polityczno- 
społecznych o wszechświatowym zna 
czeniu, jak i kształtowamie się prze- 
jawów życia i upodobań narodów lub 
poszczególnych jednostek. 

Pobieżne te i nieobowiązujące uwa. 
gi, kreślone fantazją wróżbitów i ja- 
snowidzów nie zdołają jednak zainte- 
resować pań, które na najbardziej pa- 
sjonujący je temat, to znaczy, na te- 
mat mody, chciałyby usłyszeć coś bar- 
dziej konkretnego i to z ust prawdziwie 
miarodajnych. 


Pragnąc. poznać ` nasze  czytelnicz- 


Kostjum narciarski z białego sukna, 
kurtka przybrana granatomą skórą. 
Kreacja — Goussin Cattley. 
Spec. zdjęcie dla „Śmiata”. 

fot. J. Malarski, 


ki z prognostykami mody na rok 1937, 
zwróciliśmy się do pani Katarzyny 
Cattley. właścicielki słynnego domu 
mód - „Goussin Cattley' w Warszawie. 
_ Po telefonicznym ustaleniu godziny. 
wchodzimy do salonów p. Cattley, któ- 
ra jest naszym rodzimym Paquin'em. 
Worth'em i Poiretem w jednej oso- 
bie. 

„Tu za gwarno, proszę dalej“ — mó- 
wi p. Cattley. 

Przechodzimy do prywatnych apar- 
tamentów dyktatorki mody stołecznej. 
Meble o nowoczesnej linji. Dużo kwia- 
tów. Na Ścianie. olbrzymi portret pani 
Cattley pendzla Rudnickiego. 

„Więc mam postawić horoskop mo- 
dy“ — mówi z uśmiechem p. Cattley. 
„Cóż, będzie bardzo niekompletny. 
gdyż powiedzieć mogę tylko o rozpo- 
czynającym się właśnie okresie kar- 
nawałowym. Dalej, — to wielka nie. 
wiadoma. Nawet nad Sekwaną nie 
znają jeszcze bliższych szczegółów i 
tajemnic sezonu wiosenno - letniego. 

W tym karnawale powraca moda na 
materjały lekkie, tiul i koronki, które 
stosuje się nawet do sukien wełnia- 
nych. 

Bardzo modne siają się wszelkie ażn- 
ry, przybrania z piór — u dołu sukien, 
oraz hafty. W dalszym ciągu noszone 
są lamy, brokaty i veloury. 

Jeżeli chodzi o krój, to nigdy nie 
naśladuję niewolniczo zagranicznych 
wzorów, zawsze staram się je ulepszyć 
i dostosować do sylwetki pani, która 
toaletę nosić będzie. Nie sprzedaję su- 
kien, które mojem zdaniem danej 
sylwetce nie odpowiadają. Zwłaszcza, 
że teraźniejszą modę cechuje lekkość 
i powiewność, a do tego trzeba mieć 
odpowiednią figurę. Zrozumiałem to 
się stanie, gdy dodam, że na ostatniej 
mojej rewji niektóre suknie miały na 
dole w obwodzie 10 metrów, a mimo to 
robiły wrażenie wąskich. 

Jestem zwolenniczką i propagator- 
ką indywidualnego dobierania stroju 
do wzrostu, tuszy, cery i włosów, tak 
samo jak i lansowane przeze mnie 
perfumy, pudry i kosmetyki Coryse- 
Salome sprzedawane są przez wyszko- 
lone sprzedawczynie po dobraniu co 
indywidualnych właściwości danej ce- 
ry. | 
: O kolorach mogę powiedzieć, że do- 
minować będzie w tym sezonie zesta- 
wienie granatu z czerwonym, gdyż są 
to kolory zbliżającej się koronacji w 
Anglji. Na rewji właśnie prezentowa- 
łam kostjum granatowy, podbity czer- 
wonym filcem, a wobec entuzjastycz- 
nego przyjęcia, sądzę, że to połączenie 
przyjmie się również na naszym grun- 


| TORA 


Naropół stylowa krynolinka, spód z czar: 
nego sirće, wierzch z czarnej koronki. 
Wycięte plecy i dekolt przykryie koron- 
ką. Kreacja — QGoussin Cattley, 
Spec. zdjęcie dla „Świata”. 
fot. J. Malarski. 


cie. Pozatem jak zwykle nieśmiertel- 
na czerń, kolory biały i bleu. 

Dodać muszę, że moda obecna kła- 
dzie olbrzymi nacisk na sharmonizo- 
wanie uczesania i toalety. Uczesania 
gładkie ustępują powoli miejsca ucze- 
saniom fantastycznym, które nadają 
ładnym twarzyczkom aureolę pewnej 
niesamowitości. 

Od niedawna uczesania takie wykony- 
wane już są w moim zakładzie „Cleo- 
Cattley", dając pracownikom praw- 
dziwe połe do popisu, gdyż obecnie 
efekt uczesania zależy nie tylko od 
gustu i umiejętności fryzjera, ale rów- 
nież od tego, jak daną główkę fryzjer 
„widzi”, 

„To wszystko*—kończy naszą rozmo- 
wę p. Cattley — „gdyż „Królowa Moda“ 
strzeże zazdrośnie swych tajemnic, 
uchylając rąbka zasłony zaledwie naj- 
bliższej przyszłości“, 


Def. 


NAUKA NA PRZYSZŁOŚĆ ŚWIAT KSIAŻKI 


Trzy razy po sto tysięcy, stano- 
wiących główne wygrane, wylo- 
sowano w ciągnieniu trzeciej kla- 
sy trzydziestej siódmej Loterji 
Państwowej. Właścicielami po- 
szczególnych ćwiartek szczęśli- 
wych numerów: 184.737, 102.442 
i 4.385, są mieszkańcy Warszawy, 
Łodzi, Gniezna i Radomia, w tej 
liczbie — dwóch  poruczników 
armji polskiej, cztery panie, gro- 
no pracowników kolejowych w 
Gnieźnie i t. d. 

Poniżej podajemy 
właściciela jednej 


podobiznę 


184.737, 
rucznika St. z 21 pułku piechoty. 


z ćwiartek n-ru po- 


Dodać należy, iż dnia poprzed- 
niego na inny numer, którego 


ćwiartkę posiadał porucznik St. 
padła wygrana 20.000 zł. Widocz- 
nie fortuna upodobała go sob:e 
specjalnie. 

W Gnieźnie, z inicjatywy pp. 
Stefana Binkowskiego, pracują- 
cego w jednym z młynów, Roma- 
na Fredyka, handlowca i Kata- 
rzyny Gawlakowej, grono złożo- 
ne z 35-iu osób, nabyło wspólnie 
17 ćwiartek rozmaitych losów. 
Tuż w drugiej klasie dopisało in 
powodzenie, bo na wszystkie te 
ćwiartki padły małe wygrane. 
ale w klasie trzeciej szczęście 
specjalnie uśmiechnęło się do 
nich, gdyż są w posiadaniu 
uwiariki n-ru 4.385, na który pa- 
dła wygrana 100.000 złotych. 

Przykrość natomiast spotkała 
inną osobę, która grała w pierw- 
szej klasie na 4.385. Zrażona tym, 
że w tej klasie na ów numer nic 
nie padło — zaprzestała ona dal- 
szej gry i w ten sposób niepo- 
trzebnie straciła 20.000 zł., jakie 
otrzymałaby za swą ćwiartkę w 
klasie trzeciej. 

Stąd oczywista nauka; nie na- 
leży zrażać się chwilowym niepo- 
wodzeniem, bo nigdy nie wiado- 
mo, co nam przyszłość przyniesie. 
Przeciwnie — tylko wytrwałość 
zapewnić nam może uwieńcze- 
nie naszych wysiłków pożądane- 


mi wynikami. 


BRONI 
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ODNOWĘ 


e E A LTR OZAWY 


JEST TYGODNIKIEM NIEZALEŻNYM 
O.S'W:<ESTOCA BEZ STONNTE 
DĄŻY DO POROZUMIENIA NARODOWEGO 
POKRZYWDZONYCH SPOŁECZNIE 


ETRZETFPEGCANIE 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA WYNOSI 1 zł. 50 gr. 
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WARSZAWA, TRAUGUTTA 3 m. 6 tel, 6-97-:9 


KONTO PGO- 22.822 
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KSPĄAŻ K.1 
SZARYCH LUDZI 


Łatwe — zbyt łatwe — zdobycze nie 
zaspakajają głębszych tęsknot, a nieraz 
powiększają niezadowolenie z życia. 
U niektórych wywołuje to chęć uciecz- 
ki w sferę szerszych i silniejszych wra- 
żeń. Stąd krok już do sublimacji ero- 
tyzmu, podyktowanego przesytem. Pod 
tym względem charakterystyczna jest 
książka Stanisława Brochwicza p. t. 
„Kobiety które odeszły” (Hoesick, War- 
szama 1936). 


Znajdują się w niej trzy nowele, a 
motyw ich jest ten sam: miłość, a właś- 
ciwie obsesja miłosna młodego człowie- 
ka, wywołana przez kobietę, znaną tyl- 
ko z opowiadań. Nie jest obojętne, że 
bohater jest to z reguły chłopiec osa- 
czony przez nędzę i rozpacz. Opętanie 
myślą o wyimaginowanej kochance sta- 
je się dla zakochanego fatalne lub bło- 
gosławione. Do poznania jej nie do- 
chodzi nigdy. Za każdym razem jest 
ono uniemożliwione przez śmierć, W na- 
tarczywości, z jaką powtarza się ten 
motyw przejawia się podświadome dą- 
żenie do wyzwolenia się z pospolitości 
doznań miłosnych. Dlatego imię, legen- 
da, list od nieznajomej wystarczają dla 
stworzenia magicznej sugestji, że właś- 
nie owa nieznana kobieta jest istotnem 
przeznaczeniem danego człowieka. Ro- 
zumiemy, że potęga jej tkwi w tem, że 
jest ona daleka i nieuchwytna i że na- 
leży do kogoś innego. Jest to szuka- 
nie przeciwwagi wobec łatwizny dzi- 
siejszego życia miłosnego, tęsknota za 
trudnem niezwykłem i najsilniejszem. 


Temat taki jest jakby stworzony dla 
noweli, gdyż zgodny z jej konstrukcją, 
opartą jak na filarze na jednym fascy- 
nującym, często niesamowitym wyda- 
rzeniu. Brochwiczowi jednak nie star- 
cza talentu, by wywołać dreszcz grozy, 
tak jak udało się to Poemu, Ewersowi, 
a u nas Grabińskiemu i Małaczewskie- 
mu.  Pozwalamy się zaciekawić, lecz 
nie dajemy się porwać ani przestraszyć. 
Przeciwnie, podoba nam się, gdy w jed- 
nej z trzech nowel sprawa traktowana 
jest nawpół humorystycznie („Lena*). 
Udaje się to autorowi lepiej niż efekty 
tragiczne, zawodzące nawet tam, gdzie 
nagromadzony został cały zespół maka- 
brycznych środków. („Umarli się bro- 
nia“). 


Na tle powodzi utworów o tenden- 
cjach czysto społecznych książka Broch- 
wicza odbija jako wyraźnie literackie 
zamierzenie. Wobec słabych wyników 
artystycznych, ciekawe wydaje się je- 


dynie jej podłoże psychologiczno-spo- 
łeczne, 

Głębokie, świeże uczucia, prostą a głę- 
boką tragedję odnajdujemy — a nie jest 
to może przypadek — w książce młodej 
debjutantki Aliny Segeń p. t. „Anna“ 
(Gebethner i Wolff, Warszara 1936). 
Jakże różny jest świat przeżyć młodej 
dziewczyny od klimatu, w jakim żyją 
młodzi bohaterowie męskich powieści! 
Anna przeżywa miłość jako wydarzenie 
wielkie i jedyne, poświęca jej wszystko 
odrazu i bez wahania. Miłość to bar- 
dzo dzisiejsza, rozgrywająca się w „po- 
koju przy rodzinie" i w kawiarniach, 
bezdomna, niebezpieczna i skazana 
wreszcie na rozbicie. Uderza w utwo- 
rze brak wszelkich schematów literac- 
kich i bezpośredniość opowiadania. 
Wszystko wynika ze spraw najprost- 
szych i najprawdźżiwszych, nawet 
śmierć jest Śmiercią z rubryki wypad- 
ków w gazecie. A jednak rzeczywistość 
urasta tu do wyżyn tragedji. Mecha- 
nizm społeczny miażdży jednostkę. 


Kim jest Alina Segeń? Fo zdaniu ma- 
tury została ekspedjentką w jednym z 
warszawskich magazynów, potem ka- 
sjerką, wreszcie modystką. Próżno szu- 
kalibyśmy jednak w „Annie“ obrazu 
odnośnego środowiska. Treścią książki 
jest tylko miłość. Problemy? Nie, nie- 
ma ich tu, przynajmniej takich, któ- 
re byłyby postawione programowo. Są 
smutne rozmyślania nad niebezpieczeń- 
stwem wolnych związków,  niebezpie- 
' czeństwem  istniejącem dla obu stron, 
gdyż każda w ciężkich chwilach życia 
łatwo pozbawiona być może wparcia 
i pomocy strony drugiej. Są wyrzuty 
pod adresem obojętności możnych tego 
świata. Ale czujemy dobrze, że nie w 
tych sprawach tkwią przyczyny dra- 
matu, że brak tu posmaku aktualności, 
bo w każdej epoce istniały czynniki 
silniejsze od jednostki i udaremniające 
jej szczęście. Co inengo jest źródłem 
tragedji: to nastawienie psychiczne bo- 
haterki, niezłomność uczucia pierwsze- 
go i jedynego, które nastrojone jest na 
ton zbyt wysoki, niemożliwy do pogo- 
dzenia z wymaganiami dzisiejszego ży- 
cia. 


Książka jest smutna, lecz nie przy- 
- gnębiająca, przypomina bowiem o świe- 
żości uczuć i każe wierzyć w mpiękno 
wewnętrzne ludzi prostych. 

Wśród bezpretensjonalności toku opo- 
wiadania i języka przejawiają się nie- 
wątpliwe acz nieśmiałe przebłyski ta- 
lentu autorki. 

Tak .— niezawsze książka szarego 
człowieka ukazuje nam świat, wulgar- 
ny i zgaszony. O wszystkiem decyduje 
talent i — pojemność serca. 


St. Bądkoroska 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


r 


Ś. p. Stanisław Świątecki, inżynier- 
tcchnolog urodził się w 1853 r. Po ukoń. 
czeniu gimnazjum w Chełmie ziemi Lu- 
belskiej wstąpił na politechnikę w Ry- 
dze, którą ukończył w 1880 r. z dyp!o- 
mem inżyniera - technologa. Podczas 
studjów przyjmował żywy udział w ży- 
ciu młodzieży akademickiej. Był zało- 
życielem stowarzyszenia „Arkonja” (z 
dewizą „Prawdą a Pracą"), poczem aż 
do śmierci członkiem Związku Filistrów 
„Arkonja”. Po ukończeniu studjów 
objął stanowisko inżyniera w fabryce 
„£itzner i Gamper“ w Sosnowcu, skąd 
przeszedł na stanowisko przedstawiciela 
tych zakładów w Petersburgu a później 
w Odessie. Pozostając na tem stanowi- 
sku od 1900 do 1919 r. oddawał się pra- 
cy społecznej, będąc . jednocześnie 
jednym z założycieli stowarzysze- 
nia „Ognisko“ w Odessie. W okre- 
sie wojny zajmował się szczegól- 
niej sprawami uchodźców polskich, 
ratując wielu z nich od zagłady 
na obczyźnie. W 1919 r. został przez bol- 
szewików pozbawiony wolności. Jako 
zakładnika polskiego, przewieziono go 
wraz z żoną do Moskwy i tam osadzono 
w więzieniu Butyrskim, W 1920 m, zo- 
stał drogą wymiany zakładników zwol- 
niony. Po przybyciu do Warszawy pra- 
cował nadal w zakładach fabryki „Zie- 
leniewski, Fitzner i Gamper“. Przez 
władze polskie został powołany do 
współpracy w Komitecie Normalizacyj- 
nym i wielu innych instytucjach. Go- 
racy patrjota, człowiek o charakterze 
bez skazy, niezmordowany, sumienny 
oraz zdolny pracownik zjednywał sobie 
serca ludzkie i ogólne uznanie. 
Zamknął do snu wiecznego strudzone 
pracą pożyteczną całego żywota po- 
wieki dnia 9 grudnia r. ub., okrywając 
ciężką żałobą syna D-ra medycyny 
Stefana, oraz pogrążając w szczerym 
smutku rodzinę i liczne grono przy- 
jaciół. 
Cześć Jego pamięci. 
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$. p. Marja z Kulińskich Ziemnicka 
urodziła się w Warszawie. Po ukończe- 
niu szkoły Tołwińskiej wstąpiła na wy-. 
dział przyrodniczy uniwersytetu w Zu- 
richu, który ukończyła w 1914 r. Pod- 
czas studjów oddawała się działalności 
politycznej, urabiając tamtejszą opinję 
publiczną na korzyść Polski. Pò po- 
wrocie do kraju pracowała jako nau- 
czycielka w gimnazjum pp. Gadatnic- 
kiej, Sierpińskiej i Babskiej, pozatem 
wolne godziny poświęcała pracy sama- 
rytańskiej. Podczas inwazji Bolszewic- 
kiej dn. 14.VIIL.1920 r. zawarła związek 
małżeński z p. Faustynem Ziemniekim, 
z którym iącznie poświęciła się akcji sa- 
marytańskiej, przyjmując żywy udział 
w pracach Tow. Św. Wincentego a Paulo, 
Otaczała serdeczią opieką biedną lud- 
ność kresów wschodnich, łagodząc ich 
nędzę drogą organizowania imprez do- 
chodowych, ocierając tą drogą łzy nie- 
doli oraz krzewiąc w nich wśród miesz- 
kańców tych naszych rubieży i ideje 
miłości dla Ojczyzny. Będąc głęboko 
religijną szerzyła kult wiary pośród 
mas. W wyniku swej działalności na 
tem polu została mianowana honoro- 
wym członkiem Komitetu budowy 
świątyni Chrystusa-Króla w Warszawie, 
wznoszonej ku uczczeniu pamięci obroń- 
ców Ojczyzny, poległych w 1920 r. Kil- 
ka lat przed zgonem piastowała godność 
członkini Zarządu Właścicieli Nierucho- 
mości Chrześcijan w Warszawie, nio- 
sąc na tem stanowisku pomoc moralną 
i materialną obywatelom, zamieszkałym 
na peryferiach stolicy. Dla Polski by- 
la oddana całą duszą i sercem i w obro- 
nie Jej gotowa była oddać życie swoje. 
Niezmordowana w swej pracy obywatel. 
skiej, cicha, skromna, obca wszelkiemu 
dążeniu do zjednywania rozgłosu, za- 
mknęła cicho jak była cichą praca ca- 


‘lego Jej żywota, znużone powieki do 


snu wiecznego dnia 11.XII r. b. 

Śpij w pokoju godna Obywatelko 
Kraju, cicha  społeczniczko, wielkiej 
miary patryjotko i filantropko. 


ST. JERZMANOWSKI 


U REJENTA NA PROWINCJI 


Dnia tego biurowe godziny u rejenta 
Milusińskiego w powiatowem mieście 
X, zaczęły się fatalnie.  Przedewszyst- 
kiem pierwszy pomocnik |Jan_Intercy- 
zowicz spóźnił się do biura o całą go- 
dzinę, co już wyprowadziło z równowa- 
gi punktualnego rejenta. Następnie 
przyszła włościanka, która dwa tygod- 
nie temu zeznała w kancelarji rejenta 
Milusińskiego akt darowizny pół morgi 
gruntu dla swej córki i zaczęła od pro- 
gu krzyczeć, że akt jest pomylony, 


gdyż darowane pół morgi nie leży w. 


tych granicach jakie wymienione są w 
akcie. Po sprawdzeniu pierwszego wy- 
pisu z oryginałem okazało się, że pe- 
tientka nie ma racji i wszystko jest w 
porządku, a tylko chęć określenia na 
nowo granic skierowała włościankę do 
kancelarji z pretensją. Pomimo długich 
wyjaśnień i zapewnienia petentki, : że 
wszystko jest zgodne ze stanem faktycz- 
nym i prawnym, nieprzekonana klient- 
ka wyszła trzasnąwszy drzwiami. 

Potem przyszedł podróżny, który -za- 
meldował, że ma osobisty interes do sa- 
mego rejenta i przedstawiwszy się po- 
dług prawideł wersalskiej etykiety za- 
proponował rejentowi, aby ten ostatni 
pożyczył mu 15 złotych, gdyż nie do- 
jedzie inaczej do Warszawy, dokąd mu- 
si się udać niezwłocznie, ponieważ tam 
ma obiecaną świetną posadę. To prze- 
cież taki drobiazg dla pana, panie re- 
jencie i jako dżentelmen musi pan ra- 
tować drugiego dżentelmena, który 
znajduje się w chwilowej potrzebie. 
Otrzymawszy 50 groszy — odszedł bar- 
dzo niezadowolony, mrucząc pod no- 
sem życzenia i komplementy niezbyt 
pochlebne dla ofiarodawcy. 

Poczta przyniosła zawiadomienie z 
banku, żądające zapłaty pięciuset zło- 
tych, gdyż wystawca, kuzyn rejenta za 
którego rejent żyrował, nie wykupił 
weksla w terminie, przeto bank nie 
chcąc robić dalszych kosztów ograni- 
czył się do zaprotestowania weksla i ma 
niepłonną nadzieję, że weksel zostanie 
w ciągu siedmiu dni wykupiony, 

Prócz tego poczta przyniosła listę 
składek na budowę kościoła w Jaśle w 


Tanie zimowe podróże do Z. S. R. R. 


specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, pe- 
dagogiczne, sportowe i dla lekarzy przez „INTOURIST" 
ORGANIZUJĄ 
Polskie Biuro Podróży „UNION- LLOYD", W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24. 


oraz „,Wagons-Liłs-Cook” Warszawa, Krak. Przedmieście 42, tel. 548-20. 
Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie placówki wymienionych Biur Podróży. 


Tamże sprzedaż kolejowych i 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 


Małopolsce, oraz * zawiadomienie Ubez- 
pieczalni Społecznej, że należy zapłacić 
za pracowników okrągłą sumę 235 złote 
67 groszy. 

Rejent sapał i robił się purpurowy, 
lecz resztkami woli panował nad sobą, 
aby nie wybuchnąć. | 

Następnym interesantem był poczci- 
wy kmiotek, który już szósty raz w tym 
miesiąca przychodził do kancelarji za- 
pytać się ile będzie kosztował akt kup- 
na — sprzedaży 4 mórg gruntu za ty- 
siąć złotych i prosił żeby mu rejent o- 
puścił z sumy należnej, choć czterdzie- 
ści złotych. Nie pomogły tłumaczenia 
zarówno pomocnika, jak i samego re- 
jenta, że taksa obowiązuje wszystkich i 
że nie może rejent opuścić nic z taksy 
— nie pomogło wyliczenie stempla, 10% 
dodatku, opłaty komunalnej, kmiotek 
oświadczył, że gdyby  rejent zechciał 
toby mógł opuścić cenę biednemu czło- 
wiekowi, poczem  posiedziawszy dobry 
kwadrans w kancelarji i zabłociwszy 
odpowiednio podłogę wyszedł — aby za 
tydzień wrócić z tą samą propozycją. 

Rejent chodził po gabinecie nerwowe- 


mi krokami — aby oponować swoje 
wzburzone nerwy. 
Po chwili przyszedł mizerny ubogo 


ubrany chłopina, który oświadczył, że 
przywiózł chorego ojca i prosi o spo- 
rządzenie testamentu. 

Rejent ze świadkami zeszedł na pod- 
wórze poto, aby się przekonać, że przy- 
wieziony przez swego spadkobiercę cho- 
ry jest zupełnie nieprzytomny i o bo- 
żym Świecie nie wie. | 

Chłopina, niefortunny spadkobierca, 
gdy mu rejent powiedział, że testamen- 
tu pisać nie będzie, gdyż chory jest nie- 
przytomny oświadczył spokojnie, że co 
to szkodzi panu rejentowi kiedy chory 
jego ojciec i tak pisać nie umie. Nie 
wystarczyło już cierpliwości czyniące- 
mu noatarjuszowi, aby tłumaczyć chło- 
pu swoją odmowę, więc machnąwszy 
ręką poczłapał się z powrotem do kan- 
celarji silnie sapiąc z powodu okazałe- 
go brzuszka, którym go los obdarzył na 
stanowisku notarjusza. 


Powróciwszy do kancelarji, rejent 


okrętowych biletów na Bliski 
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„Powrót z 
Fr, Kostrzewskiego 


Jarmarku” 


Piękny ten obraz jest do nabycia nie dro- 
go, wiadomość w administracji „Swiata” 


zamknął się w swoim gabinecie i oddał 
się lekturze gazet, aby choć trochę roz- 
proszyć wrażenia odniesione w czasie 
urzędowania, 

W kancelarji panowała cisza przery- 
wana od czasu do czasu szelestem pa- 
pieru przewracanych kart w księdze 
aktów, w której kancelista robił wypi- 
sy lub trzaskiem zapałki kiedy pierw- 
szy pomocnik zapalał wiecznie gasną- 
cego przy robocie papierosa, Około dru- 
giej godziny po południu personel po- 
szedł na obiad, a i notarjusz również 
przeszedł z gabinetu do stołowego poko- 
ju, aby pokrzepić swoje obfite ciało. 
Pomimo że wszystkie potrawy, z któ- 
rych składało się menu obiadowe no- 
tarjusza były smacznie przyrządzone — 
obiad nie smakował mu i dopiero przy 
czarnej kawie pogodzony z życiem i 
obowiązkami zawodowej natury prze- 
stał wydziwiać na kuchnię domową i 
zdrzemnął się poczciwie na szerokiej 
i wygodnej otomanie w gabinecie, 

Po poobiednim śnie notarjusz Milu- 
siński otworzył szeroko drzwi swego ga- 
binetu prowadzące do kancelarji i pa- 
trzał się obojętnie na pracę swego per- 
sonelu pomocniczego, później zaczął 
podpisywać protesty i papiery, które 
mu jego pierwszy pomocnik przygoto- 
wał do podpisu na biurku. Przegląda- 
jąc papiery znalazł w jednym z wypi- 
sów błąd gramatyczny i wezwawszy po- 
mocnika kazał przepisać cały wypis z 
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poprawką jednego słowa, zburczawszy 
odpowiednio pomocnika. 

Pomocnik czerwony, jak burak opu- 
ścił gabinet swego szefa. 

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! — zabrzmiało przy drzwiach 
wejściowych do kancelarji i weszło od- 
razu pięciu interesantów. 

Pierwszy był chłop siwy, zgarbiony, Z 
zarostem przypominającym żołnierza 
cara Mikołaja pierwszego, to jest z du- 
żemi siwemi bakami, za nim młody 
dwudziestokilkoletni chłopak ubrany 
dostatnio w kołnierzyku, krawacie i 
marynarce sportowej, obcisłych spod- 
niach i długich butach, obraz siły i 
zdrowia, wysmukły, mocny, doskonale 
zbudowany, za nimi szła przeciętna 
miejska gospodyni w kilku chustkach, 
szczupła drobna, o twarzy ma której 
praca i życie wyżłobiły swoje niezatar- 
te zgłoski i dwie wiejskie panny jedna 
w berecie na głowie z figurą, która nie 
pozwalała wątpić o jej odmiennym sta- 
nie i druga w jaskrawej chustce w 
kwiaty, na głowie. 

— Co państwo powiedzą? — zadał 
pytanie pierwszy: pomocnik notarju- 
Sza. 

— Ano, przyszliśmy zrobić rejenta! — 
powiedział gospodarz z siwemi bakami. 

Ani notarjusz, ani jego pomocnik nie 
drgnęli na to „powiedzonko”, bo przez 
lata praktyki przyzwyczajeni byli do 
swoistych zwrotów klientów notarjal- 
nych. 

— Akciki są? — spytał słodkim gło- 
sem lntercyzowicz, 

Gospodarz wyjął brudne pomiętoszo- 
ne papiery i położył na biurku. 

— Cóż to będziemy robić z tych ak- 
tów? 

— Ano żenie chłopaka i chciałbym 
mu zapisać gospodarkę. 

Pomocnik zagłębił się w przyniesio- 
nych aktach z których wyczytał, że pe- 
tent nazywa się Mikołaj Wrona i że 


posiada dziesięć mórg gruntu po swym 
ojcu Walentym Wrona, 


Po długiej rozmowie wreszcie Wrona .. 


wyjaśnił pomocnikowi, -że z tych 10 
mórg, zapisuje tytułem darowizny sy- 
nowi swemu Stanisławowi i jego narze- 
czonej Franciszce Trzos 10 mórg na 
wspólną ich własność z obowiązkiem 
spłaty siostrze Zofji Wrona, po dojściu 
jej do pełnoletności wartości pięciu 
mórg, oraz Z używalnością 2-ch mórg 
i przez darczyńcę, żeby spisać. intercy- 
zę ustanawiającą wspólność majątko- 
wą. 

Po ustaleniu wysokości opłat podług 
taksy, chłop dla formy zaproponował 
opuszczenie choć kilku złotych, — ale 
gdy otrzymał odmowną odpowiedź — 
zostawił dwadzieścia złotych zadatku i 
zabrawszy całą rodzinę wyszedł, aby za 
dwie godziny przyjść celem wysłucha- 
nia i podpisania aktu. 

Zaskrzypiało pióro na papierze. Inter- 
cyzowicz zaczął pisać obstalowany akt. 

Zmierzch jesienny zaczął zaglądać w 
okna kancelarji i przy lampach jasno 
płonących mad stołami pracowników 
powstawał nowy akt. 

Po kilku godzinach klienci przyszli 
więcej rezolutni z silnemi kolorami na 
twarzach, widać było, że czasu nie stra- 
cili, lecz popijali za zdrowie przyszłych 
małżonków. Ponieważ Wrona był mie- 
piśmienny, za klientami wsunęli się 
dwaj świadkowie z których jeden wy- 
glądał tak, jakby nigdy mydła do rąk 
nie brał, a drugi choć był od niego tro- 
chę czyściejszy, ale zato miał nos ko- 
loru dojrzałej śliwki węgierki, co 
świadczyło o jego zamiłowaniu do mo- 
nopolu spirytusowego, 

— Proszę opłacić resztę — powiedział 


_ lntercyzowicz. 


Mikołaj Wrona oświadczył że on pła. 
ci połowę — a drugą niech opłaci jego 
przyszła synowa Franciszka Trzos, 

— Ja ta płacić nie bede — odpowie- 
działa szczęśliwa narzeczona rezolutnie, 

Matka narzeczonego, której jedna z 
chustek ciągle zsuwała się z głowy na 
ramiona i którą ciągle poprawiała za- 
częła mówić: 

— O moiściewy! o ludzie! 

— To jakże to będzie teraz” — spy- 
tał Intercyzowicz. 

Klienci milczeli. 

Po dłuższej chwili, która człowiekowi 
nie obeznanemu z obyczajami naszych 
włościan, wydałaby się bardzo długą, 
odezwał się narzeczony: 

— „Tatusiu, niech jom cholera we- 
źmie, stać tatusia na grunt to i na głu- 
piego rejenta też wystarczy!”. 

Notarjusz udał, że nie słyszy. 

Pomocnik przeliczył z węzełków 
dobyte pieniądze. 

Wszystko było w porządku. 

Nareszcie akt w kancelarji notarju- 
sza Milusińskiego doszedł do skutku. 
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DE ETAT PEEK DAGA EZIO WROTE CK OOO KT KOWNA, 
Wiere JEST ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM, 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.VWARICOL" caszckieco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU. 
SWĘDZENIU. PIECZENIU i innych OBJAWACH 


HEMOROIDALNYCH — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆJVARICOL? 
Wał PPOR 


„VARICOL GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób 
bronchitu, grypy, uporczywego, 
czącego kaszlu i t, p, stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da. 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age'), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


płuenych 


świeża, CCPR 
piękny mlodziteńczywyglad 
uzyska fani 


stosujac 
krem i puder 


JAPOŃSKI 
BIĄŁY BE7 


Ciekama scena batalistyczna z filmu Cecila B. de Mille'a p. t. „The Plłainsman". 


W filmie tym rolę główną odtwarza ulubieniec 


publiczności  warszaroskiej, 


Cary Cooper, którego w bieżącym sezonie podziwialiśmy już m filmie „żółty 


Skarb“. 
w tym roku dla Paramountu. 


Hathamay'a przy nakręcaniu filmu „Souls at Sea“. 


„Moja gwiazdeczka” Atlantic 

Nie należę do zwolenników 
małej Shirley Temple, ale mu- 
szę przyznać, że pio pewnym kry- 
zysie zarówno gry małej akto- 
reczki, jak i scenarjuszów jej fil- 
mów spotkała mas miła niespo- 
dzianika. Mała Shirley pozbyła 
się prawie całkowicie nabytej 
maniery, stała się znów uroczem 
dziiedkiem. Szczerość gry i bez- 
pośrediniiość małej gwiazdki są 
rozbrajające, a że saenarjusz fil- 
mu jest interesujący, reżyserja 
poprawna i pomysłowa, djalogi, 
ożywione wyrazistą mimiką sta- 
ją się więc łatwo zrozumiałe na- 
wet dla mnieznającego języka, 
muzyka lekka, prosta i melodyj- 


(SELOBIL K 


F WARSZAWA OD 


organizm. — Dziś jeszcze 


„Ihe Plainsman" jest drugim z kolei filmem, jaki Cooper wykonał 
Obecnie pracuje on pod, kierownictwem Henry 


Fot. Paramount. 


na — przeto obraz ogólnie się 
podoba. 


Shirley śpiewa, tańczy, doka- 


zuje, a czyni. to z takim wdzię- 
kiem, dyskrecją, szczerością i 
wyraźnem zadowoleniem, że jed- 
na sobie majzaciętszych nawet 
przeciwników. 

Alkcja filmu jest nieskompFi- 
kowana, przystosowana dlo pozio- 
mu młodocianych widzów, roz- 
wija się konsekwentnie i obfitu- 
je w wesołe, zabawne sytuacje 


i nieporozumienia. Reżyser (Da-. 


vid Buttler) nie zaniedbał oka- 
zji, aby ożywić akcję jakimś 
udanym „chwytem“ jnscemizator- 
skim. Niektóre fragmenty obra- 
zu stoją na wysoce artystyqz- 


REM 


i d ie jest za óźno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
1g y ni 3 li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
~ podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo-. 
czopędnych „DIUROL', które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 
czomwego i innych szkodliwych dla 
up pudełeczko ziół „DIUROL*, a gdv prze- 
konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 


zdrowia substancyj, zatruwających 


znajemym. Sposób użycia na opakowaniu. Orysinalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 


SECKIEGO 


(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


SWIAT 


nym poziomie, są opracowane 
starannie -z wwzględnieniem wy- 
mogów malarskich į muzycz- 
nych. 

Na specjalne wyróżnienie za-_ 
sługują dowcipne i bardzo do- 
brze spolszczone teksty melo- 
dyjnych piosenek, wykonywa- 
nych z zabawnem przejęciem i 
czasem z porywającą lekikością 
przez małą gwiazdkę. 
_makomite tło dla popisów 
Shirleytkii stanowili dwaj świet- 
ni aktorzy ekwilibrystyczni. 
Guy Kirbee i Slim Summervill. 
lch ekspresja, staranna charak- 
teryzacja i gra stały na bardzo 
wysokim poziomie, a pomysło- 
wość reżysera dała mu szerokie 
pole do popisu. Z ról swych zro- 
bili małe arcydziełkio gry aktor- 
skiej, humoru utrzymanego w 
dobrym tomie (rzecz rzadka w 
dotychczasowych filmach Shir- 
ley Temple) i bogatej mimiki. 

Mimo paru dość niewyszuka- 
nych scen z inspektorką szkolną 
cały filim Foxa, sprawia wraże- 
nie dodatnie. 

Nadprogram świetna barwna 
kreskówka Metro Goldwyn Ma- 
yer „Białe psiniki* zachwyca mi. 
styzowskiiem opanowaniem kolo- 
nu i techinilki, znalkkomitem pod- 
patrzeniem i szczerym  bezpre- 
tensjonalnym humorem. rf 


„Młody hrabia“ Filharmonia 
Po mniej udanym programie 


poprzednim kino „Filharmonja* 
zrehabilitowało się w naszych 
oczach wystawieniem lekkiej ko- 
medji wiedeńskiej „Młody hra- 
bia”. 

Komedja jest barwna i żywa, 
rozbrzmiewa niefrasobliwym 
śmiechem, skrzy się humorem i 
miejscami kłuje ostrzem satyry. 

Prosta historyjka o młodej, peł- 
nej życia, przedsiębiorczej 


„atrakcji” cyrkowej, która chce 


RĄ 
ONTBEL 
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FILMU 


koniecznie pozyskać łaskawość 
surowego, arystokratycznego 
dziadka. Przygody złotowłosej 
Anny Ondra, zabawne perypetje 
na zamku starego hrabiego, naiw- 
ne intrygi rzekomego „wnuka“ 
wywołują wybuchy śmiechu, a 
subtelne wczucie się w sentymen- 
talne sytuacje i dyskretna, pozba- 
wiona szarży gra jednają jej cał- 
kowitą sympatję. 

Partnerem wesołej Czeszki, jej 
„nauczycielem“ na zamku ary- 
stokraty jest miły, prosty Hans 
Sóhnker, znany publiczności war- 
szawskiej z filmu „Skowronek“ 
z Martą Eggerth. Sympatyczny 
artysta wiedeński posiada pierw- 
szorzędne atuty amanta filmowe- 
go. Prostota, miły uśmiech i 
ogromny wdzięk zapewniają mu 
przy ujmującej  powierzchow- 
ności ogólną popularność. 

Zdolności reżyserskie Karola 
Lamaca i staranny dobór obsady 
ról SER Powych dokonały 
reszty. Film się podoba. Łatwe 
melodyjki wpadają w ucho, tem- 
po jest żywe, świetne pomysły i 
sytuacje urozmaicają i ożywiają 
akcję, naturalna i szczera gra 
aktorów i ich doskonała charak- 
teryzacja przyczyniają się w 
znacznym stopniu do przychyłl- 
nego ocenienia filmu. 

Nadprogramowy dodatek 
Szczepaników „Wisła żywiciel- 
ka“ wyróżnia się dodatnio wśród 
polskich krótkometrażówek pięk- 
nemi, artystycznemi zdjęciami, 
żywością ujęcia i ciekawem 
uchwyceniem tematu. Szary i 
PORY tygodnik Pata wiąże 
poszczególne fragmenty licznemi 
wstawkami  ogłoszeniowemi, a 
kreskówka Walta Disneya „Wal- 
ka kogutów“ oglądana już, zresz- 
tą, na innym ekranie jest bodajże 
najmniej wartościowym filmem 
tego zdolnego rysownika. Bru- 


wieenu DOTI 


eGsłOZQChA 


kfektorona scena masowa z filmu „Szampański Walc. Słynna śpiewaczka 
Metropoliian Opera w Nem Yorku, czaruje publiczność swym pięknym mezzo- 
sopranem, Film „Szanipański Walc“ ukaże się jednocześnie we wszystkich 
mielkich miastach świata z okazji jubileuszu Adolpha Zukora. Fot. Paramount. 


i opowiadań zrekonstruowano trzesie- 
nie ziemi, korzystając z bogatego arse- 
nału Środków technicznych. Sceny 
trzęsienia ziemi nakręcało 16-tu opera- 
torów. Istotnie fragmenty te robią wra- 
żenie wsirząsające. 

Prasa amerykańska porównywa film 
-San Francisco“ z największemi arcy- 
dziełami kinematografji. Bohaterami 


talna, ordynarna i odpychająca— 
winna być jaknajprędzej zdjęta 
z ekranu. : 


Trzęsienie ziemi na ekranie 


Niezwykle trudne zadanie miał Van 
Dyke, realizując film „San Franci- 
sco“. Najważniejsza część filmu poświę- 
coma jest ukazaniu trzęsienia ziemi w 
1906 r. w San Francisco, Była to, jak 
wiadomo, jedna z najstraszliwszych 
katastrof 20-go wieku. Samo wydarze- 
nie ogółowi powszechne znane i od na- 
szych czasów niezbyt odległe, wymaga- 
ło niezwykle realistycznego, bliskiego 
prawdy ujęcia. 

Reżyserowi Van Dykeowi udało się 
wynaleźć kilka osób, które były świad- 
kami straszliwej katastrofy w San 
Francisco. Na podstawie ich wrażeń 


„Sam. Francisco“ są Jeanette MacDonald 


1 Clark Gable. 


Choć jest kryzys.choć jest bieda 
Lecz Bez OLLA- É się nie da! 


fona à 


— 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzająe 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKICEM). 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por USTĄPI MĘCZĄCY BóL I PIECZE- 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów, wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 

ól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. Za zaliczeniem nie 

wysyłamy. l 
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Nowy film kolorowy 


Z Hollywood donoszą, że firma Pa- 
ramount postanowiła nakręcić film 
„Safari“ całkowicie w kolorach natu- 
ralnych, udoskonalonym systemem Te- 
chnicolor, dającym wyniki dotąd nie- 
uzyskiwane, jak o tem-zresztą można 
było się przekonać, oglądając film tej- 
że wytwórni p. t „W cieniu samotnej 
sosny“. Scenarjusz „Safari“, nabyty po- 
czątkowo dla Edwarda Arnolda, boha- 
tera obrazu „Generał Sutter“, przero- 
biono, nadając mu charakter bardziej 
romantyczny i koncentrując główne za- 
interesowanie wokoło dwojga młodych 
bohaterów: pięknej, zepsutej kobiety 
i młodego mężczyzny, który w afry- 
kańskiej głuszy stara się rozbudzić w 


EMU 


Lily Pons i Nathaniel 
Shilkret szykują się 
do przyszłego filmu, 
komedji muzycznej 
p. t. „That Girl From 
Paris“ (R. K. O. film) 


tina“ zakwalifikowały ją do odpowie- 
dzialnej roli, jaką otrzymała w „Safa- 
ri“. Randolph Scott wybił się ostatnio 
na czoło zastępu młodych amantów, 
dzięki szeregowi kreacji w filmach in- 


nych wytwórni, jak np. „Ostatni Mo- 
hikanin*, „Czarownica“, „Błękitna Pa- 
rada“ i inne. Obok tych dwojga akto- 
rów w rolach pomniejszych ujrzymy 
Adolpha Menjou. 


swej ukochanej prawdziwe uczucie. 
Role tych dwojga powierzono znakomi- 
tej parze aktorów: Caroli Lombard 1 
Ramdolphowi Scottowi. Carola Lombard 
dobrze jest znana naszej publiczmości 
z szeregu filmów. Jej ostatnie kreacje 
w filmach „Ręce na stole" i „Concer- 


Margot Grahame 
przyjęła cały zes- 
pół z filmu „Nigt 
Waltress* olbrzy- 
mim torfem m 
kształcie . łodzi 


Lunia Nestor, primaballerina Chicago, Opera Comp. 

i Eugenjusz Koziarski, znany tancerz scen zagranicz- 

nych i polskich mystępują z dużem powodzeniem ro o- 
peretce „Zakochana króloroa”. 


yczniowym wystepują na 
Aonow 2) Sofia 
Aniela MASSALSK. 
6) Ulubieńcy Wa ALE 
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